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rruia nar~ lwa l ~ J a an an ·!r 
W środę o godzinie 14 .. tej nadeszły do Paryża wiadomości, iż wOjska narodowe zdo­
były Santander - Olbrzymi entuzjazm w narodowej Hiszpanii. - Vłojsk~ nczęrwo: 
nych" w potrzasku - Przywódcy J;czerwonych" przychwycem w czasie uCieczki 

do Francji ;~ 
P a ryż. (Tel. wł.). Według nadeszłych tutaj około 

godziny .4 wiadomości, wojska narodowe zajęły Santander. 
ły "czarnych strzał" przyjmowane by­
ły w zdobytym wczoraj Torre la Vega 
z niebywałym entuz.iazmem. 

Według niepotwierdzonych danych, miasto zostało naj­
pierw opanowane przez zwolenników generała Franco i to 
przy pomocy gwardii cywilnej. 

P a ryż. (Tel. wł.). O godzinie 15.30 
wszvstkie radiostacje narodowe.i Hi­
szpanii podały wiadomość o zajęciu 
Santanderu przez brygadę nawarską· 

S a n t a n d e r. (PAT). Dowództwo 
wojsk powstarlczych pod Santander o 
godz. 13.30 wydało nast~pujący komu­
nikat: 

'Vładze czerwone zostah' zmuszone 
do ustąpienia. Oficjalnie z'~l\viaclamia­
ją, iż miasto podLlaje się wojskom gen. 
Franco. Kolumny wojsk narodowych 
pośpiesznie przygotowują się no zaj('­
cia stolicr kraju Ba~ków. )hcclle 
wojska narodowe znajdują się zale­
dwie w odleg!ości'6 km od miasta, mo­
żliwym jest jednakże, że wejście do 

Santander wojsk gen. Franco nastąpi \Vieść o za.ięciu Santanderu wywo-
dopip.ro jutro (tj. dziś, 26 bm.). lala w Hiszpanii narodowej wielki en-

S a n t a n d e r. (PAT). O godz. 13 tuzjazm. W Villadolid i w Burgo:;: do­
m. 30 wladze miejskie oznajmiły, iż szlo do entuzjastycznych manife~taC'yj. 
miasto poddaje się wojskom gen. Również we wszelkich innych mia­
Franco. stach Hiszpanii odbyły się mallifesta-

p a ryż. (PAT). Korespondent Ha- cje spontaniczne, przy tym zarówno 
vasa donosi z frontu Santander, że gmlłchy pallstwowe, jak i domy zosta­
woj~ka po\\':;taz1C'ze obozują w odległo- Iv udekorowane flagami. 
ści 1~ km na południ od m. santallder'l ' Z miast narodowej Hbzpanii wysła­
Dowództwo postanowiło, że do miasta ne zostały dla wygłodzonej ludności 
wkroczą. jako pierwsze oddziały na- Santanderu transporty z żywnością· 
warskie. Oddziały kastylskie, oddzia- P a ryż. (Tel. wł.). Jak donoszą z 
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Bilbao, od. wczesnych godzin pora~­
nych lotnictwo narodowe i artylerIa. 
ostrzeliwują, szosy, położone na północ 
i na północny zachód od Torrelavega, 
by w ten sposób uniemożliwić wszelką. 
ucieczkę wojskom "czerwonych". 

Stacja. radiowa w San tan derze wo­
bec nadeszłych wiadomości o marszU 
wojsk narodowych na Santander 
przestała działać. Również nieukaza­
ły się już dziennild. 

S a n t a n d e r. (PAT). Korespon­
dent Havasa donosi, iż w mieście wy­
buchł bunt, do którego przyłą,czyła się 
pOliCja i część gwardii. Bunt ten był 
wymierzony przeciwko wlad~om rZQ;­
dowym. Na ulicach toczą, SIę walkI. 
Miasto pragnie się poddać. 

Na froncie madrycJ(im 
1\1 a d ryt. (P A T). Ubiegłej nocy 

l\Iadryt był ponownie bombardowany. 
O północy baterie powstailcze skiero­
wały ogień na śródmieście. W cią~u 
pierwszej pół godziny bombardowama 
pociski padały bardzo gęsto i zniszczy­
ły wiele domów. Baterie rządowe od­
powiedziały nie mniej gwałtownym o­
gniem. W ciągu 20 minut huk dział 
był ogłuszający. Ludność miasta, ma­
jąca już duże doświadczenie wojenne, 
przy pierwszy strzałach schroniła się 
do piwnic, tak że ilość ofiar prawdopo­
dobnie nie jest duża. 

Trzeci dzień ' procesu Hindv Fleischerowej i towarzyszy 

SenSaCyjne zeznania dalszych oskarżonych 
Mąż głównej oskarżonej nic nie wie - Oskarżona Farberowa zeznaje inaczej niż w śledztwie - Parylewiczowa 

prezentu nie chciała, lecz prosiła o pożyczkę 
, Kra k ó w. (Tel. wł.) Przy słabszym I Podobnie wypadają, zeznania oskar­
zaintere"'-lwcll1iu, w trzeclm dniu pro- żon~go J. H o c h m a n a - Żyda, który 
(esu składali l-eznania dalsi oskarżeni. również do winy się nie przyznaje. 

Pierwszy zeznawai mą.ż głóvmej 0- • 

- dop. red.), który miał siQ ożenić z 
moją. córką. RzeCzywiście Kant został 
aplikantem sądowym w 1932 r. 

p l' Z e w.: Ile do czasu, kiedy oskar­
żony starał się () posadę dla Ranta po­
życzył Parylewiczowej? 

Parylewiczowa pieniędzy 
nie zwracała 

Dalej oskarżony zeznał, iż w 1933 r. 
skarżonej Hindy Fleischerowej - Izy- Zeznaje osk. Hollaender Kant został przeniesiony do Nowego 

Sącza. dor Fleischer. . 

o niczym nie wiem, nic nie 
pamiętam 

Zeznania jego byly pełne sprzecz­
ności i dadzą, się scharakteryzować w 
jedn)Jm zdaniu: o niczn,n nic nie wie. 

- Jeśli coś było, to wszystko robi­
ła żona. Jeśli były weksł~, to żona o 
nich wie. Jeśli były interwencje, - to 
również żona. 

Twierdzi, że sam jest niewinny, mi­
mo że w aktach sprawy są listy o in­
terwencjach. do niego adreso\vane 
Fleischer robi wrażenie człowieka zła· 
manego, chorowitego i w największym 
stopniu zalęknionego. Mó,,-i cichym, 
siabym i drżącym głosem. 

Po krótkiej przerwie zeznawała o­
skarżona F a l' b e r o w a - Żydówka, 
siostra oskarżonej Fleischerowej. 

F ił r b e l' o wazaprzeczyła, aby o 
czymkolWiek wi€działa, gdyż nie zaj­
n1.O\\'ala się sprawami siostry. 

~a zadane pytanie prokuratora Że­
lei)~kiego, dlaczego w li tach do Pary­
le\\'iczowc.i figuruje jej nazwisko, od­
powied zi ala: 

- Interweniowalam tylko raz w 
s:(}rawie koncesji spirytusowej. 

Oskarżone.i zadają p~rtania prze­
wodniczący, wotanci i prokul'ator. wy­
kazując sprzeczności w jej zeznaniarh. 
Odpowiedzi oskarżonej . na pytania sę. 
bardzo niejasne. 

Z kol~i składał zeznania oskarżony 
H o l l a e n d e r. 

- \Vandę Parylewiczową, pozna­
łem, kiedy mą,ż jej był jeszcze preze­
sem Sądu Okręgowego. Znajomość na­
wiązała się w ten sposób, iż Parylewi­
czowa kupowała u mnie towary. 

Jak się okazuje, podobnie jak u in­
nych, Parylewiczowa pożyczała u nie­
go pieniądze, początkowo 200 zł, a z 
chwilą, gdy wyjechała do Krakowa, 
była mu już winną 550 zł. 

Posada aplikanta - 300 zł! 
O s k. H o 11 a e 11 d er: Ja stara­

łem się wyrobić tylko posadę aplikan­
ta sę.dowego Nuchemowi Rantowi (Żyd 

O s k.: Około 300 zł. 

Następnie oskarżony wyjaśnił, że w 
końcu 1932 r., z chwilą" gdy Kant 0-
trzymał nominację, poszedł do pani 
prezesowej podziękować i wręczyć jej 
prezent. Pani prezesowa jednak 0-
świadczyła. że prezentów nie przyj­
muje, ale natomiast prosiła go o u­
dzielenie poż~-czki. 

- Kiedy po pól roku dowiedziałem 
się, że Kant ma być usunięty ze sądu, 
poj,echałem wówczas do Muszyny, 
gdzi~ przebywała Parylewiczowa. Pro­
siłem ją, o ponowną interwencję, lecz 
Parylewiczowa oświatlczyła mi wtedy, 
iż Kantowi nic złego się nie stanic. 

Słraik powszechny W Krakowie 
War s z a w a. (Tel. wI.) Dzisiejszy' przy Alejach Krasińskiego odbyło się 

,.Goniec Warszawski" donosi z Krako- zebranie robotnicze, na które przybyło 
wa, że v.'ybucbł tam strajk powszech- 5000 osób, w tym większqść Żydów. Po 

P r z e w.: Czy wówczas udzielił o­
skarżony Parylewiczowej pożyczki? 

O s k:: Nie. 
P r z e w.: Czy oskarżonemu Paryle­

wiczowa zwróciła pienią.dze? 
O sk.: Ni~. 
P r z e w.: Czy oskarżony upominał 

się o zwrot pieniędzy? 
O s k.: Również nie. 
P r z ew.: Czy oskarżony przyznaje 

się, że dał Parylewicz.owej 300 zł, aby 
skłoniła prezesa Par~r]ewicza do prze­
niesienia sędziego Ożoga? 

Osk.: Nie. 
P r z e w.: Czy adw. Szep'ler powie­

dział, że ma zatarg z Ożogi~m i żeby 
postarał si~ o usunięcie jego przez Pa­
rylewiczową ? 

O s k.: Prosił mnie, abym poprosił 
Parylewiczową., aby Ożoga usunęła. 

P r z ew.: Czy oskarżony był u adw. 
Sznajdra, aby ten dał mu odpis zaża­
lenia na Ożoga? 

O s k.: Tak, bylem u niego. 

Nie przypomina sobie 
ny. Strajkują wszystkie fabryki, za- zakoilczonym zebraniu o godz. 11.30 u- P r z e w.: Czy Sznajder powiedział, 
klady użyteczności publicznej, tram- formował się pochód, który wyruszył aby oskarżony poszedł do Parylewi-
~aje i autobusy. na Rynek. W drodze na Rynek więk- czowej w sprawie sędziego Ożoga? 

Wodociągi i elektryczność funkcjo- szość uczestników wycofała SIę, tak źe O s k.: Tego sobie nie przypomi-
nuję., gazety nie wychodzę.. na miejsce doszło zaledwie kilkaset 0- nam. . 

Strajk ma charakter demonstracyj- !;'ób. P r z e w.: A dlaczego oskarżony 
ny i potrwać ma do godz. 24. (w) Około godziny 13,30 manifestacja l poszedł do Parylewiczowej? • 

. ~ rak ó~. (TeL w1.) ';\,1 ,śr?dę. o go· ~1ł; Rynku. została zakońc~<:>l1a. W mie- O s k.: Bo Szepler mnie prosił. 
dZlllle lO-teJ rano w Domu GOl'l1lczym SCIe panuje zupełny spokoJ. Następnie oskarżony na pytanie 



prokuratora wyjaśnia, iż bonu, który 
otr:>:rmal od PUl'ylewiczowej, nie oglą­
dał i nie może powiell7.ipc, jaki\; jcst 
na nim dala. 

Po przesłuchaniu osk. Hollnenllra 
wpl~'nął wniosek o zwolnienie ocl 
przesl-uchani.a świadków sęc1zicg-o Mi­
chalskiego i Taubowej z po,,"o(]1l ich 
choroby. Po naradzie s~cl zgolI r. it się 
co clO s~dziego Michalskiego odrz~' lać 
jego zeznania, natomiast Tallho\\'ą po­
lecił zbadać lekarzowi sąclowcmu. 

Jako ostatni zeznawał adwokat 
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300 zł i wzamian za to miał wręczyć I p rok u r a t o r: Stawiam wniosek 
weksel z podpisem Parylewiczowej, o odczyta!1ie zezn3;ń, złoź?nych przer: 
jednak pieni~dzy t~"ch mu nie poży- o k. SznaJdra w sledztwle, pomewaz 
czrlem i po,,,iedzialcm, 7,e jeżeli się złożone przez oskarżonego zeznania 
adwokat Szepler zgodzi, to dam z jego n.a rozprawie są sprzeczne z tym, co 
clepozrtu. (Ad w'. Szepler przechowyw,al zcznał poprzcdnio. 
u adw. Sznajclra kilka tysiQr\' zlot~"ch). Sąd przychylając się do wniosku 
Kiedy spoth:alem sir z adw. Szeplerem, J)rokuratol'a ' zarządził odczytanie ' ze­
ten polecił w:.c1ać I-Iollaendrowi 300 zł ~mail, złożonych w śledztwie przez o­
z jego pieniędz~", wzamian za co otrz~'- skalżonego. ' 
mał weksel z podpisem Parylewiczo- Bał się 
wM. . 

S z n a j d e r. Nie domyślał się niczego 
P l' o Je: Którym zeznaniom mamy 

tera z ,,, ierzyć? . 
Osk.: "i śledztwie b,' lem zaskoczo­

ny i bałem się, by nie być oskarżonym 
w całcj tej aferze. Obecnie zeznaję tak, 

Kłopotliwe p~tanie , p r z ew.: Oskarżony da,ie odpis za-
p r z ew.: Czv pan nie uważa, że żalenia na !lędziego Ożoga Hollaendro­

wnoszenie zakuj isowego zażalenia. wi, na!ltQpnie Hollaender zwraca się o 
~'Vręczoneg-o człowiekowi na ulic~', na pożrczk~ 300 zł. Czy oskarżony nie 
sędzieg-o Ożoga ,iest nie w porządk\l? prz~'puszcz·ał. :'.e to jedno z ch'ugim ma 

Osk. S z n a j der daje wrmiiającą jakiś związek?' 
odpowiedź, . ° s k.: Nie (lomrślalem się niczego. 

p r z e w,: Czy Hollaender mówił, że Dalej oskarżon~' zeznaje, że z chwi-
Parylewi.rzowa żada za przeniesienie Ilą, gdy dowiedział siQ o c,alej aferze, 
sędziego Ożoga 300 zł i przyszcdł w tej aresztowaniu Pan"le Yiczowej, Hol­
sprawie do oskarżonego o pożyczkę? laendra ~ i innych, weksel z podpisem ° s k.: Tak, przyszedł po pożrczkę Parylewiczowejspalil. 

jak w rzeczrwistości było. . 
p rok.: Czy pan znał szczegóły za­

targu !lędziego Ożoga z Szeplerem? 
O s k.: Spotkałem Szeplera z Mor­

genbeserem, którzy omawiali w ka­
wiarni całą tę sprawę. 

P rok.: Jaki jest stosunek pana do 
Morgenbesera? 

Osk.: Był moim aplikantem. 
Na tym rozprawę przerwano. 

[hinyprzeniosłysłoli[e do (zong-King 
Przeniesienie stOlicy manifestacją - Chiny zgadzają się na wycofanie wojsk w Szang­

haju - Japończycy przekroczyli w kilku miejscach chiński mur 
Tokio. (PAT) Dziennik "Asahi" 

'donosi z Szanhaju, że marszałek 
CZłlng-Kai-Szek postanowił opUŚCić 
Nankin i przenieść stolicę do m . 
Czong-l{jng w prowincji Seczuan. 

Przeniesienie stolicy ma być pewne­
go rodzaju manifestacją, że rZl;ld nan­
killski zamierza stawiać opór Japonii 
aż do ostateczności. 

Decyzja przeniesienia stolicy ma 
być oficjalnie opublikowana 2 wrze­
śnia. 

ska "Central News" donosi, że rezer-) grażającą bezpośrednio głównym si­
wy chillskie, zgrupowane poza przeJę- łem japollskim na tym odcinku. Ja­
czą Nankau, wykonały operację, za- pończycy ponieśli duże straty. 

Urzedowo O wypadkach w Małopols(e 
Zajścia w Bochni, Lhlł«'I'loU'ej, .Im"oslawiu i Dynowie lJOW. 

b,,'1,tozou'sldego 

tach województwa krakowskiego oraz 
lokalnie w dwóch powiatach woj. tar­
nopolskiego. 

Już od pierwszego dnia tej akcji, 
tj. od 16 bm., w szeregu miejscowości 
Pl'z~ ' Wóclcy, pochodzący ze Stronnictwa 

' Dr. med. H. ZIOMKOWSil1 
łpeci. chorób skór. wener. i moczo..,łcic!!J __ l 
ł,ódź. 6 Sierpnia 2, tel. 118.33 ' 
Przyimuie 9-12 I 3-9 w niedzielę: 9-} 

D 43 991 

" Tystl'aszone odgłosem strzałów te­
lefonistki, przebywająee w sąsiednim 
lokalu, usłyszawszy jeszcze rozpaczli­
we ,wołanie postrzelonego: "Jestem 
niewinny! Jezus, Mada I Dajcie mi 
spokój I", uciekły w obawie przed 
strzelają.cym przez okno frontowe. Ró­
wnież ciężko ranna ofiara zawiści oj­
czyma zdołała uciec przez okno. An­
gelus ostatnikm sił dowlókł się do :Ma­
gistratu, gdzie padł nieprzy\tomny. -
Ciężko rannego Angelusa odwieziono 
aó szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 
Stan jego jest groiny. 

Morderca Łacina usiłował pdPełnić 
po swym czynie samobójstwo i oddał 
do siebie dwa strzały, z których jeden 
chybił, drugi zaś zranił go Jekko w 
głowę. 

Na miejsce wypadku przybYłO dwu 
posterunkowych, którzy sprawcę roz­
broili i odstawili do szpitala miejskie­
go. Przy łożu lekko rannego Łaciny 
czuwa policjant. 

, Tłem całej sprawy są istniejące od 
dłuższego czasu nieporozumienia ro­
dzinne, wynikło ze spraw majątko­
wych. (pw.) 

Konfiskaty 
Ostatnio uległy zajęciu na skutek 

zarządzenia Starostwa Grodzkiego w 
Poznaniu: "I<:urier Poznallski" nry 373 
i 378, "Orędownik" nr 189, "Wielkopo­
lanin" nr 97 i "Pomorzanin". nr 98. 

O odbudowę finansów 
p a ryż. (P A T) Posiedzenie rady 

ministrów nabrało specjalnego znacze­
nia ze względu na to. iż rząd Chau­
Łempsa wobec zbiiżającego się terminu 
wygaśnięcia pełnomocnictw, który 
przypada na 31 sierpnia, zamierza 0-
głos~ć ostatnią transzę dekretów z 
mocą ustawodawczą, która byłaby lo­
gicznym zakollczeniem dzieła odbudo­
wy gospodarczej i finansowej Francji. 

Krwawa zabawa 

Szanghaj. (PAT). RZl;ld chiI\ski 
zawiadomił ambasadora bryt~' jskiego, 
że gotów jest Pl'Z~'jąć w za!lac1zie pro­
pozycję brytyj"ką. w sprawie w~"cofa­
nia z Szanghaju ch i11skich i Japoll­
skich sił zbrojnych, w tej liczbie 'mor-

•. skich. Jeśli ,Japonia rówltie~ wyrazila~ 
,: by zgodę, 

~, Odpowiecw, jap011s1,a je~zcze nie lin-
deszła, lecz kola jalloilskie wyrażają 
opinię, że z powodu prz~' bycia now~' ch 
posiłków japol'lskicll clo ~zallghaju, 
JapollczyCY szybko ,"yprą. Chińczyków 
i pl'zeniosfJ. działania ,,"ojenne poza o­
bręb miasta, a ",ówcza!l kwestia ut,,"o­
Tzenia sb'efy neutralnej upadnie sama 

'" a r s z a w a. (PAT). Wladze bez­
pieczeństwa już w pierws7,~' cll dniach 
sierpnio",~"ch zostalr poinformo'''ane, 
iż na podstawie in ;' tl'ukcji, pochodzą­
cej z zewJ1(ltrz, pewna grupa cz]onków 
wJaclz Stl'onnic\\\'a Ludowego posta­
nO"'ila proklamować podczas obcho­
dóW zW,Hi~ .~twa pol~~kieg'o z r. 1920, tj. 
w dn. 15 bm., strajk pol i l~' czny chio11-
!lki, mailJ.t.:v na celu wstrzymanie 
wszelkiej działalności gospodarczej 
międz" ",sia i miastem na okres 10. 
dni. 'Władze l)olil~' czne konstatując na­
stępnie, że fen zamiar, przrnosząc~- w 
pien"szej linii szkodO ludno&ci rolni­
czej. nip. ll'la " ric1oków realizaCji na te­
renie H ,. wojC\Yóclztw, polecily oh er­
wO"'ać z cafą czuinością bieg w~"da­
rzeil w dwóch województwach Uało­
polski (lwowskim i krakowskim) oraz 
przrgotov,ralr pewne zapasy aprowiza­
C~"j ne na "Tpad.ek, gcl~"h~' lokalnie 
miql~" Po,\-stać jakiekolwiek trudności 
w t~' m ' ... "zgI('dzie. 

Lu II o "ye.go, podniecili ludność wiejską. " Jer.a k9;W~ - Na, zaba'yie ":ę. :v-si 
do tego stopnia, iż demonstracJa l)d- .. ; W.o.lif.~ .. _w • . )pO,y. kral,,<lwskim nie-t.łl.ki 
częla !'oię przeradzać w sabotai i akty .Tad. I)~iurą strzelił do swego k<W;ku­
gwa !tu. N ie dopuszczano gwałtem . renta L. Habasa w chwili.. gdy ten t.a.ń­
spokojnej ludności do miast, gwałtem CZ) łzA. 'Vachlówną. . Kula ugodziła 
l1iszczono proclukt~- pochodzenia wiej- Habasa w plec~7 i przeszła na wylot 
ski ego kierowane do miast, gwałtem raniąc w szyję \Vachlównę. Oboje 
pl'óuowano "'sb'z~"mać ruch na szo- zmarli skutkiem upływu krwi. 

przez się. 

L o n d y n. (A TE) Sekret arz !ltanu 
Hull ;-.ło,żył urz~dowe oświadczcnie. w 
którym wZ~'wa Chiny i JaponiQ do za­
przesiania krokóW wOjenllFh. Oba 
narody wim1\' załatwi.ć swe sprawy 
sporne na zasadzie przesIanek poko.io­
wych. klórymi kieruje siC nie tylko 
Amen·ka. ale wil,'kszość pailstw na 
świecie. w swych stosunkach micdzy­
narodowych. 

Tientsin. (ATE) Od sperjahle­
go korespondenta "United PJ'e~s": Od­
wieczne umocnienia chitJsldego muru 

Istotnie okazalo !li~. że 'poza spora­
r1~"rlmrmi \\'~"paclkami. nie mającymi 
żadnego. nawet ~lemonstracyjnego 
znaczenia. akcja strajkowa nabrała 
po,,,ażniejszego nasilenia w zachodniej 
cZf.'ści ,,"oj, lwowskiego, paru po,\'ia-

sach . Bojówki Stronnictwa Ludowego, 
pods~"cane przez element wrraz11le 
przestępcz~", usiłowały nawet w tych 
micjscowościach (Drnów. pow. brzo­
zowski, Jarosław. Bochnia i Limano­
wa) przeciwdziałać sila. zarządzeniom 
i w~'stQpieniom wladz bezpieczeIlstwa. 

Polecono z calą, st,anowczością w~-­
stą.pić przeciw organizowanej akcji , 
terroru i g'\\'a !Łów. Spokó.i zostal "'szę­
dzie przywróconr. Sprawc" zajść są- . 
dzeni będą z całą surowością prawa. 
\Yszelkie prÓby podburzani.a ludności, 
gdziekol\Yiek miałby się powtórzyć, 
zostaną stłumione i ukarane. 

w okolicy przelęczy Nankou nie mogły 
się oprzeć nowoczesnej broni Jap011-
czyków. Z l(ilku wież obronnych wiel­
kiego muru powiewają teraz sztandary 

la,iścia antyżydowskie 
jap011skie. 12 dni trwała walka Japoil- Prasa żydO\yska donosI: 

\V poniedziałek, który jest dniem 
czyków z Chillczykami o północną bra- targowym, do miasteczka przybyło kil-
mę wypado'wą do Chin. ku et narodowców, którzy usunęli han-

N a n kin. (PAT.) 'Vedług wiado- (llarzy żydowskich z targu, pobili kil­
mości otrzymanych tu telMonicznie z kudziesięciu Żydów i wybili kilkaset 
frontu, JapOl'l('zyry mieli " 'yla(\owaó I szrb w domach żydowskiCh . 
w 'Vu-sung oddział w s ile, 5. tys. żoł~ Liczba rann~' ch Żydów sięga około 
nierzy. Oddział tcn po gwallowł1c] :>0. 
walce został rozbity. "Vedlug wiado- \Vśl'ód ciQiko rannych znajdują się: 

', mości ze szlabu Czang-kai-!lzeka, w Ber Szulman (mieszkaniec Bielska 
walce tej zginąć miał jap01\ski gene- Pod 1. , rany tłuczone głowy), Meir Bre­
rał brygady oraz major-lotnik. 'ner, lat 38, Józef Berg-crman, lat 40 

S z a n g h a j. (P.AT.) OgJ~isko wal- Jarha Prllak, lat 1 G (wybite oko, prze~ 
ki we wtorek znajdowało Się w \V11- ",ieziona do !lzpitala w Białymstoku), 
sung i na !lą.siednirh wzgórzach. Ja- Chaim-Herc Mejka , lat 60 (ran V tłu­
pOllCZyCY mieli się pos\1nl;\ć naprzód czone głowy), Bajla Burak, lat' 40 i 
o 2 mile. Neutralni obserwatorzy 

Dwojra l\Iaszyn, lat 18 (rany tłuczon~ 
glowy). Przed wieczorem policja przy-
3tąpiła do rejestracji posz~odowanych. 

~~ 

W Kolnie, pow. łomżYllskiego do­
~lo onegdaj również do zajść. 

Podczas odbywają.cego się targu 
grupr oenerowców wywołały zaburze­
II i a, przewracając stragany żYdowskie, 
obrzucając handlarzy żYdowskich ka­
mieniami, wybijając szyby w mies'zka­
],iach itd. 

Niesiono również transparenty o na­
pisach żydożerczych. 

W wyniku zajść sklepy żydowskie 
pozamykano. 

stWierdzają. że JapollCzyCY ponieśli 
hal'dzo wielkie straty podczas lądowa­
nia. Chillczycy rozpoczęli ogień łm­
'rabinów maszynowych z okolicZlwch 
,vzgót'z, mając za sobą drugą linię 0-

brony. Japończycy dotarłszy do pier­
wszej linii chińskiej, znaleźli się w te­
renie, na którym Chińczycy przygoto­
wali liczne miny. ~kl1tki wybnchów 

Krwawa tragedia rodzinna w Pabiani(Brh 

były straszne. 
Źródła japońskie twierdzą, że lądo­

wanie oddziałów odbyło siQ caIkowi­
cie według planu, a straty byJy mini­
malne. 

Szanghaj. (PAT.) Agencja chiń-

OjczY'1'n oddal do pasierba 5 str~«lów z rewolweru, po c~ym 
usiłowal , popelnić santObójstwo 

p a b i a n i c e. (Tel. wI.) W środę 45-letni mistrz rzeźnicki Józef Łacina 
w południc o godz. 13 rozegrała się w (Moniuszki 21) i chciał z nim się 1'07.­
lokahl terhnicznym Polskiej Akcyjnej mówić. Kiedy zajęty pracą A!'lgelus 
Spółki Telefonicznej, oddział w Pabia- odmówił rozmowy, Łacina dobył z kie­
nicach (Zamkowa) tragedia rodzinna. szeni re'\'olwer i oddał w jego kierun-

Do zatrudnionego tam ełektrotech- ku pięć strzałów, z których cztery by­
nika, 33-letniego JuliUsza Angclusa ły celne, trafiając go dwukrotnie w 
(Na!utowicza 27) przybył ojczym jego płuca, serce i w nogę. 

Co piszą inni 

Skromny obóz 
\\7 Brześciu odb~Tła siQ kolejna kon­

ferencja- prasowa "O. Z. N.", na której 
jako refercnt wystąpił red. Laskowicz. 

"Sl'owo" wileilskie takie notuje 
wrażenia z 'tej konferencji: 

"' .;Usłysżeliśmy, że "Ozon" nic ubiega się 
o natychmi,astowe objęcie władzy w Pol­
sce. Przyjdzie czas. że to nastąpi, ale okrc­
ślanie- jakiegol;:olwiek terminu, byłOby 
niewlaściwym. \Viadomo jedynie, że nie 

' nastąpi to wcześniej nim ukończone zosta­
ną prace wewnętrzno-organizacyjne obozu. 

. "Zresztą iniCJatywa co do powierzenia 
misji utworzenia rządu ,,0. Z. N." nalęży 
konstytucyjnie do P. Prezydenta Rzplitej, 
a'ponieważ obóz stoi niewzruszenie na sta­
nowisku nowej konstytucji, odpowiedzi na 
ewentualne pytanie, kiedy "Ozon" obejmie 
władzę w Polsce należałoby szukać w za­
miarach Głowy Państwa. 

"Za rząd gen. Składkowskiego ol;lóz nie 
pon'osi odpowiedzialnQści. albowiem nie 
tworzy jego linii politycznej. Nic wpływa 
też na działalność pal'lamentu, w którym 
nie posiada swego ']Jr7.edstawi'Cielstwa. 

"Ordynacja wyborcza oddzielona od 
konstytUCji kwietniowej w osobną ustawę 
nie zadawala w swych zasadach ,,0. Z. N." 

W tajemniczy sposób wyraził się p. 
Laskowicz o stosunku ,,0. Z. N:' do 
stronnictw politycznych: 

"Stosunek ,,0. Z. N." do stronnictw po­
litycznych nic polega na chęci ich rozbija-
11ia, przeciwnie chodzi o stworzenie wa­
runkóW, by to, co tkwi niewątpliwie w 
świadomości społeczeństwa, jako potrzeba 
chwili, tj. konsolidacja dla wyższych celów 
parodu i państwa, znalazła motność rea­
lizacji." 

,,0. Z. N." zatem nie ubiega się na 
razie o władzę, nie ponosi odpowie­
<;l~ialn.ości : za rząd p. Składkowskiego, 
me chce rozbijać stronnictw itd. Bar­
dzo skromny obóz ... 

Tyllio 5 lat 
"Jutro Pracy" donosi, że Akademic­

ki Związek Sportowy, jeden z naj star­
szych i najlepszych klubów sporto­
wych w Połsce, doczekał się nareszcie 
zatwierdzenia swego statutu przez mi­
nisterstwo oświaty. Co prawda czekał 
tylko pi~ć lat. . 
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ukazał się nainowszy 

l"f~RMAl~R i ~l~n M. t~nlł Jakim artykułem czuli się dotknięci wyżsi urzędnicy skarbowi - Ciekawe zeznania 
urzędnika święszk owskiego - Jak to było z a ferą Michalskiego ~CZIlie z Rudą Pabi anic:ką i Chojnami 

który jest do nabycia 
Proces przeciwko redaktorom od­

powiedzialnym ' "Tygodnia Robotnika", 
"Pallstwa Pracy", "Zaczynu" oraz &­
merytowanemu urzędnikowi skarbo­
wemu Lubowidzkiemu budzi w dal­
szYm cią.gu olbrzymie zaintet'esowanie, 

Lubowidzid po v\ykryciu znanej a­
fery l\1ichal~kiego, oglosil szereg arty­
kułów, Między ianymi Lubowidzki pi­
sał; 

Artykuły, 
które narobiły tyje hałasu 
"Jednym z licznych dowodów, te po u­

padku Michalskiego polityka personalna 
nie zmieniła się, jest mianowicie dyrekto­
rem Izby Skarbowej pp. 2abkiew'icza i 
SieradzkIego (dyrektor Izby Skarbowej w 
Poznaniu), Obaj przestępstwa :\1:ichalskie· 
go znali i ukrywali. Pierwszy dopuścił, te 
spośród dowodów winy powycinano naj­
drastyczniejsze, a drugi, kiedy zatądano 
od niego wydania tych dowodów, bronił 
się wlosldnl STrajkiem i dopiero interwen­
cja osobista u min. Zawadzkiego zmuiliła 
go do ich wydania." 

Artykuły te pozostały przez dluższy 
czas bez echa i dopiero w połOWie 
stycznia Ministerstwo Skarbu zwróciło 
&ię do Ministerstwa Sprawiedliwości 
o pocią.gnięcie do odpowiodzialności 
karnej reda:ctorów pism za zniesławie­
nie urzędników. 

Lubowidzki pisząc o aresztowanym 
Michalskim, podkreślał zwią.zek mię­
dzy nim a urzędującymi do obecnej 
chwili niektórymi dyrektorami izb 
~arkbo,\"ych twierdzą.c, że osoby te 
działały w porozumieniu ze sobą., co 
ma wynikać ze sposobu dochodzeń 
pl'owadzonyrh \" 1932 przeciwko Mi­
chalskiemu przez ówczesnego naczel­
liika wydziału Żabkiewicza, 

Proces wykaże, czy to jest 
prawda 

Naczelnik Sieradzki z Żabkiewiczem 
po zebraniu dowodów przeciw Michal­
sl(iemu mieli wyzyskać je do zatar­
cia śladów przestępstw, a urzęd­
ników o:skal·żają.cych Michalskiego 
przenieśli na prowincję, albo na eme­
ry tut'\,. N acz. Sieradzki mial utrudniać 
prowadzenie śledztwa przeciw Michal­
skiemu zwlekając z dostarczeniem akt 
służbowych sędziemu śledczemu Klei­
nel'towi, bo nadesłał akta jednej z firm 
warszawskich, nie mające nic wspól­
nego ze sprawą. Michalskiego. Jako na­
czelnik Izby Skarbowej miał protego­
wać jedną z urzędniczek, która w 
cią.gu roku uzyskała dwukrotny awans 
i 2000 zł I'enumeracji, pomimo prze­
ciętnych kwalifikacyj służbowych. 
Skazany \V Radomiu urzędnik wydzia­
łu skal'bowego Krzysztoforski i b u­
rzędnik skarbow~' z Kielc Kaleta są. 
kuzynami Sieradzkiego, klórzy mieli 
korzystać z jego osłony, a z procesu 
radomskiego jakoby wynikało, że 
awanse li Sieradzkiego uzyskiwało si~ 
przez libacje. 

Rówllież dF. Izby Skarb. w Łucku 
A llando,,"i , dyrektorowi Izby Skarbo­
wej w Kielcach Wojdatowi i dyrekto­
rowi Izby Skarbowej w Brześciu !(wa­
sikowi stawiał Lubowidzki zarzuty, 
\V artykule "Z za ' kulis izb skarbo­
wych" twierqził, ,iż "Michalski nie był 
odosobnionym winowajcą., lecz wyrazi­
cielem systemu i spodziewano się ogól­
nie, że po tym gromie z jasnego nieba 
awanse na wyższe stanowiska nie będą. 
zależne od polityki personalnej nasze­
go podatkowego Stawiskiego. Niestety 
wszystko zostało po staremu ... " 

Ciekawe zeznania 
urzędnika Święszkowskiego 

Przesłuchany w dochodzeniach u­
rzędnik skarbOwy Ś\"ięszkowski, na 
którego powoływał si~ autor artyku­
hiw, złożył banlzo obszerne zeznania 
z zarzutami przeCiwko \\"5zystkim wy­
mienianym skarbowcom \V zezna­
n iu je'!o' znalazłY się zarzuty usunięcia 
ze służby urzędnika Hajdusie\\' icza, 
któr~' u,iawnił wiele nadu?:yć skarbo­
wrch '" Radomsku, zarzuty przeciwko 
!'zkodliwej działalności dyrektora de­
partamentu prof. Lubowiekiego i za­
tuszowanie nadużyć dwóch urzędni­
ków skarbowych i przerwanie przez in­
speldora Allanda rewizji zarzą.dzol1ej 
w celu ustalenia nadużyć podatkowych 
\y kartelu drożdżowym, wreszcie tuszo­
waniE' nadużyć Michal~kiego. Jest tam 
t :>1ci.e mowa o u krywan lu dochodów 
p"ze'z ł1.l !"7 C'l'fłI"11ię ryżu w Gdrni, któ-
1',, : "'ln ć C'jC'ielami !'.ą Elia!;z Mazur i 'I . (: "o "'-" r , P011'imo ~t",il'l'dzE'nia 

winy Mazura i \Vassęrbergera, kazano 
ukarać grzywną. ich urzędników, bo 
chodziło o to. aby właściciele łuszczar­
n! nie byli karani. 

Glówn~ oskarżony zeznaje 
Główna uwaga zwrócona jest na 

emerytowanego urzędnika skarbowego 
Lubowidzkiego, który jest sprawcą ata­
ków. Potwierdził on swe zeznania zło­
żone w śledztwie. Rzecznicy oskarży­
cieli zadają mu pytania, w jaki sposób 
trafił do redakcji, cz~' mu wierzono, 
boć zarzuty . są. niezwykle ciężkie. Lu­
bowidzki opowiada, iż do "Tygodnia 
Robotnika" trafił przez protekcję, bo 
zmarła siostrzenica jego była przyja­
ciółką. działaczki socjalistycznej Wey­
chert-Szymanowskiej. 

"Nie jestem upoważniony 
do podawania ich nazwisk" 

- Czy pan nie powoływał się cza­
sem na wysoko postawione osoby? 

- Nie. ja nie znam żadnych wyso­
ko postawionych osób.' ale są osoby, 
l<tól'e wiedzą o tym, CO ph,ałem. Na ra­
zie nie jestem up<>ważniony do wyja­
wienia ich nazwisk. 

Lubowidzl<i zaznacza, iż był z\Vol­
[1ion~' na emeryturę w 1933 roku dla 
"dobra służby" na zlecenie wicemini­
stra Koca. 

- Co pana skłoniło do pierwszego 
wystą,pienia w prasie? 

- Beznadziejność walki w inny 
sposób. 

- Względy osobiste, czy państwo­
we? 

Oskarżonv uśmiecha się: - Krzy­
wda skarbu 'państwa, 

Jaki cel miały pall~kie artylnJły? 

- Uzdrowienie stosunków 
nalnych w skarbowości. 

perso-

Zeznania 
wiceministra Świtaiskiego 
Zeznania świadków rozpoczął wice­

minister świtaIski, opowiadają.c, że po 
objęciu przez niego urzędowania Min. 
Skarbu zasypywała fala anonimów, 
Były doniesienia ludzi dobrej woli, ale 
fachowo nieprzygotowanych, lub mal­
kontentów. Lubowidzki i jego świad­
kcwie należę. właśnie do tej drugiej 
grupy, 

Jeś-li chodzi o Michalskiego, to kie­
dyś, gdy świadek był jeszcze dyrekto­
rem Izby Skarbowej w Poznaniu. Mi­
chalski zatelefonował po zwolnieniu go 
z więzienia. Chciał się widzieć ze 
świadkiem, jako dawny kolega, -
"Przyjdź do mnie do biura" - zapro­
ponował Świtaiski. Michalski wymó­
wił się, że krępuje go obecność urzęd­
ników , - "To przyjdź do mieszkania", 
- Świtaiski nie wiedział. ' o czym roz­
mawiać z Michalskim, zaprosił więc 
na świadka rozmowy dyrektora ceł z 
Poznania. Nie było to ż.adne goszcze­
nie. Wizyta MiChalskiego i świadka 
nie trwała dlużej niż godzinę. Michal­
ski był \V stanie zdenerwowania i nie 
hlożna było zrozumieć, o co mu chodzi. 

Mówiąc o łuszczarni ryżu świadek 
zaznacza, iż firma ta spełnia funkcję, 
która nie jest mile widziana przez opi­
nię rolniczą.. Gdy zarządzono rewizję 
i badania trwały miesiąc. w Minister­
stwie Skarbu ostatecznie załatwiono 
sprawę. Firma ukryła 1.700.000 zł do­
chodu. od czego podatek wynosił 700 
trsięc~' złot~·ch. Nałożono na nią karę 
łącznie z podatkiem w kwocie 3 milio-

we wszystkich księgarDiach. 

Plan jest sześClobarwny z podZIałem na 
komisariaty, wymIaru 55 X 72 cm. 

C Informatora ł 2 20 ena łącznIe z planem Z , 

nów złotych, Jest to naj wyższa grzyw­
na, jaką. wymierzono w Polsce. Nie do­
tknięto nią urzędników łuszczarni ry­
żu, lecz wspólników, z pominięciem 
dwóch, bo dla Ministerstwa Skarbu, 
zdaniem świadka. jest obojętne, kto 
formalnie będzie ukarany. 

Niezwykle rozdwojenie 
psychologii społecznej 

Sędzia Kotarba: - Pomijają.c do­
legliwość karną. czy materialną., cho­
dzi tu przecież jeszcze i o dolegliwość 
moralną? 

- Proszę Sądu, obserwujemy takie 
rozdwojenie psychologii społecznej, 
r.ie mogę dać na to przykładu, ale fak­
tem jest. że karani za przestępstwa 
skarbowe nieraz zajmują. wysokie sta­
nowiska w hierarchii społecznej ... 

Lepiej zawsze pertraktować, 
niż karać 

Świadek ujawnił jeszcze, jak się od­
bywa takie skazanie firmy za naduży­
cia podatkowe. Jest to jakby pertrak­
tacja z obwinionym, który stawia swo­
je warunki, że może pójŚć do są.du. A 
w są.dzie wynik mógłby być inny, gdy 
ministerstwu chodzi o efekt fiskalny 
i czas, a obwiniony jest najlepszym 
klientem, który wprawdzie kiepsko 
płaci. ale płaci podatki. 

Obrońca: - Podobno łuszczarnia 
ryżu w pertraktacjach ofiarowała pięć 
wilionów złotych grzywny? 

Jak nas jest urzędników skar­
llOwych 15.000, to nie widzę takiegQ, 
który by nie przyjął tej propozycji. 

W obronie form dyscypliny 
Dyrektor Alland korygował zarzut 

przerwania rewizji u dyrektora Su-y­
na w zachodnio - polskim towarz} .. 
stwie spirytusowym, gdyż rewizja za­
rządzona była w zrzeszeniu producen­
tów drożdży. Urzf;'dnicy skarbowi pro­
wadzili rewizję nieformalnie, okupo­
wali przymusowo gabinet dyrektor~ 
Sułowskiego, kontrolowali biurka., 
przymusem zatrzymali urzędniczkę, 
gdy chciała iść do banku, wezwali p<>­
Iicjanta i w jego asyście zrewidowali 
torebkę urzędniczki. W ogóle rewizja 
odbywała się nie tam, gdzie insp. Al­
land kazał. i nic wspólnego z doniesie­
niami o nadużvciach w kartelu droż­
dżowym nie miała. Dlatego kazał ją 
przerwać po porozumieniu z dyrekto­
rem Koszką.. 

"Łobuzy" 

Z uroczych zakątków Polski: Dniestr pod !\iźniowC'm tuż przed jarem. 

Dyrektor Izby Skarbowej w Brze­
śtiu Kwasik zaznaczył. że za defrau­
dantem Krzysztof01'skim wstawiał się 
starosta radomski. aby nie przenosiĆ 
~o do innej miejscowości, bo jest to 
bardzo dobry urzędnik i przysporzył 
skarbowi o 100 pct podatków. Świadek 
chciał od razu reagować na artykuł 
·.v~·mierzony przi:lciwko niemu, jako b, 
podprokurator i b. sędzia. lecz dyrek­
tor biura personalnego \V Minister­
stwie Skarbu Drojanow:ski powiedział 
mu: - Jeżeli pan stanie w szranki z 
łobuzami. to i tak łobuzy nie dadzą. pa­
nu żarlnej satYSfakcji. 

Druga partia u[iel«inierów z więzrenia 
, w Rzeszowie przed sadem 

Na la'wie oskał'i;onych ~asiadlo tł'~ech tvię:in'i6tv - Na wol­
ności pr~ebywa je8~c~e tr~ech . 

Przypadek po • O latach 
R z e s z ów, 25. 8. - W lipcu rb. 

głośna była w całej Polsce ucieczka 
12 więźniów śledczych i karnych z wię­
zienia przy Sądzie Okręgowym w Rze­
szowie. 

Pięciu z uciekinierów - jak już do­
nosHiśm,\' - zoslalo ujęt~'ch i odpo­
wiadali oni przed Sądem Okręgowym, 
przy czym zMtali skazani na kary 
więzienia od półtora roku do dwu i pół 
lat \\"i~zienja. Obecnie stanęło przed 
sądem dalsz~'ch trzech wi~iniów uję­
tych, a tO! Józef Delikat. skazany na 
15 lat więzienia z,a zabójstwo, Piotr 
K!':iążek, skazan~' na 6 lat więzienia za 
włamania kasowe do KKO w Łańcucie, 
i Józef Jankowski, skazany na 7 mie­
sięcy więzienia za kradzież. 

\Vszyscy trzej oskarżeni są o u­
ciecr.kę z więzienia rzeszowskiego, a 
Jankow:-:ki oskarżony pona(lto, że od­
bywając w kwietniu rb. karę 9-mie­
sięcznego wi~;.ienia w więzieniu Są.du 
GI'oclzkiego \\' I\isktl za pomocą ławki 

i łyżki zrobił w suficie celi dziurę na 
stl'~-ch, którędy zami,erzał uciec, został 
jednak w ostatniej chwili przytrzyma­
ny przez strażników. 

\V wyniku przeprowadzonej roz­
prawy Delikat został skazany na rok 
więzienia, l\:siążek na półtora roku 
więzienia, a Jankowski za obie uciecz­
ki na 2~ miesiące więzienia. Dotą.d 
na wolności przebywa jeszcze czterech 
uciekinierów, a mianowicie Schwarc, 
\\felc. Żelazny i Ursicz, 

Dyrektor Izby Skarbowej w Kie-l­
cach Wojdat, któremu zarzucono, że 
nie reagował na nadużycia podwładne­
go mu Krzysztoforskiego, opisał, jak 
zdemaskowano defraudanta, Najpierw 
krążyły wersje o ujawnieniu fikcyj­
nych rachunków za podróże służbowe, 
później nadszedł anonim na KrzyszŁo­
forskiego, ale za każd~lm razem nic 
nie można było ujawnić, choć zarzą.­
dzono rewizje i to przy udziale dele­
gata Izby Kontroli. Dopiero wskutek 

Zmiany w policJ-i przypadku przy rozrachunku z kasą 
skarbową. ujawniono, iż Krzysztofor-

War s z a w a. (Tel. wł.) Stanowi- ski przywłaszczał sobie pieniąrlze w 
sko zastępcy komendanta ~łównego I ciągu 10-ciu lat. Przech"lw świadko­
policji Obejmie inspektor !':traży grani- wi prokuratma wszczęła dochorlzenia 
cznej w Bydgoszczy płk Dun i n-W ą..'> 0- o niedbalstwo Rlużbowe, 1('cz umorzy­
wicz, Na jego miejsce z Gdyni do la je, natomia.st rzecznik dyscyplina'"­
Bydgoszczy będzie przehiesiony podin- ny Izby Skarbowej za nil'informowa­
~pektol' Bacz, kierownik gc"1yflskiego nie prokuratury był ukarany niepra-
inspektoratu straży granicznej. Na womocnym wyrokiem sądowym. 
miejsce p. Bacza do Gdyni zostal przy- Na tym rozprawę przerwano 00 
dzi('lon~ ' komisarz Ś\vjcJI'!""ki. (w) rln;f\ nn'st"pnf' :'f'I, 
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U Altmana znów strajkują 
'nr .. pówietrznej ·W iMtytucj-ach ': · badą.w- . 
ezych, labo'ratoriaoh 1 do,świadczalniach; 
specjaliści - .szlifierze szki el optycznych, 
specjaliści od sprawdzianów itp.: 

d) Ci wszyscy, których potrzebę zwol­
nienia stwierdzi właściwy kierownik .p6-
wiatowej władzy administracji ogólnej. ' 

Powolanemu do wy,konania pracy w o­
brębie g-miny miejscazamieszkanid sluży 
!prawo do: Sześć tyg.oani trwa·strajk okupacyjny - Wyzysk i rugi POlaków - P. P. S.' Sługą ży-

. dowskiego kapitału . a) Zakwaterowania - jeżeli ma on od­
bywać 1}racę w tak dużej odle,glościod 
domu. że nie by~by w mo,żności jej wyko­
nać, gdyby ' na noc wracał do domu; bl c z ę s to c h o w a, 25. 8. Już 

sześć tygodni, od 20 lipca rb" w · ży­
dowskiej fabryczce Izaaka Altmana 
trwa . strajk okupacyjny. Trzystu 
sześćdziesięciu robotników, zgniecio­
nych w ciasn'Y'ch, brudnych salach, 
okupuje fabl')'kę walcząc, jak dotąd, 
bezskutecznie o poprawę swego bytu. 

Strajkują.cy żądają podwyżki za­
rObl,ów, ale nie jest to postulat jedy­
ny. Jest jeszcze drugi.. Hobotnicy żą­
dają .z:;i.tl'uclnienia przynajmniej 75 pct 
}·obofililcó",-chrześcija.ll. · W fabryce 
Altmana pracują Żydzi, pracuje ich 
'!::Qraz. Więcej. HObotnicy-Polacy, którzy 
dęZl<ą swoJą pracą zbudowali Żydowi 
f.abl'ykę i z'clqbylf kapitał, zOi!'!tają. wy­
rzucęni na ' bruk, a na ich miejsce 
J;>rzrjmuje się Żydów podwyższając 
im. niejedno.krotnie płacę. Jeden 'z Żr­
,dó~-,vła~cie'ieli Wl'ęCZ oświadczył, iż 
inu.si dOpnHyaf1zi.c w fabryce do prze­
.wagi robotilikó\v-Żyd(>w . . Przeciwko 
tym bl'utal'l1\;m; kl'zvwdzacvm Pola­
ków rugom strajkują · l:obotnlcy oku­
pując brudne, ciemne izby fabryczne. 

Strajk jest protestem, ten protest 
jedn.ak głodnych, obdartych, wyzyski­
wanycp' ludzi nię budzi llależytego e-
cna W ' społeczeńsfwie. . 

Prasa miejs,cowa tonie w powodzi 
pseudo-naro(lowych haseł. Mówi się o 
obronie polskiego robotnika na pra­
wo ' i lewo, w kawiarni, na zebraniu, 
na wiecd'cll. A gdy w fabryce Altma;n.a 
'walczy polski robotnik, nie ma nikogo, 
kto z'a.jąłby się jego losem. ' Co robi 
inspektor pracy? CZ~'ż n ie ma środ­
ków, któreby zmusiły Żyda wrzyski­
w:acza do przyjęcia jakże słusznych po­
stulatów polskich robotników? 

Takie · pytania cisną się, gdy się 
przygląda w ciasnej portierni wychu­
dłym twarzom otacza.iących nas robot­
ników, walczącYGh uparcie, choć bez 
wielkich nadziei zw~' cięstw.a, walczą­
cych już ogtatkiem sił, bo przecież nie 

_ mają' kapitałów Jak Altman i nie ma­
JIJ.. z czego ' żyć sami"ani ' zywić swych 
roQżfn . ... 'c"~ :. .: .~! ~ . • . ~, - - . c ·... " 

AltIhail. wrgrywa strajk W~'gJ')·wą. 
go ~~jęki niedołęstwu z'wi ązków za \\'0-

dowych, a nawet ich brutalne.i zdra­
dzie, dzipki bierności polskiego spole­
czellstwa. · RÓbot.nicy postrajkują, ale 
On ma nadzieję. że ich przetrzyma. Ma 
czas, ma kapitał... I ma za sobą 
związki klasowe socjalistyczne. Gd~' 
delegacja strajkujących robotników 
:udała się do towarzyszy ze związków 

,klasowych po składkę na strajkują­
cych, oświadczono im. że "nie dostaną 
ani grosza, .niech pOZdYChają. z głodu". 

I to też nie jest już nowością. So­
cjaliści w~Tbr.ali już dawno żydowski 
kapitał nad walkę polskiego robotni­
·ka. Poznaliśmy 'już ich jako lamistraj­
'kó\v, jako robotniczą bojówkę żydow­
skiego kapitału w ,,\Vulkanie", u "Ej­
tingona" i w tylu innych fabn' kach w 
Polsce. Nadal stoją wiernie na grun-

'Na uboc~u 

Po CO oni wrócili 
Łódzka · prasa żydowska ostatnio 

. pt~yniosła z Warszawy następującą: 
wiadomość: 

,;DWAJ INWALIDZI 
WRÓCILI Z HISZPANII 

DO 'POLSKI 
"Do Polski przybyli obecnie dwaj­

inwalidzi, są · to ofiary ostatniej 
wojny domowej w Hiszpanii, Zel­
' kowicz i Bra wman. Ostatni jest tnie­
szkańcem Łodzi. Obaj od pOCisków 
artyleryjskich stracili ręce, jeden 

prawą, a drtigi lewą.." 
Biedni, nieszczę,śliwi inwalidzi ... Po-

jechali do Hiszpanii hronić .,demokra­
cji" i walczyć "w ohronie praw Indu" 
_. a w zamian za to otrzymali takie 
podziękowanie ... Brrr! Aż skóra cierp­

' nie! 
Ale, panowie inwalidzi Zelkowicz 

'i Brawman - bądźmy ,szczerzy: po­
'coście tam kładli swoje trzy grosze? 
No, i dlaczego ' wróciliście do Polski? 
Trzeba było walczyć do końca! Polska 
ma dużo swoich inwalidów, którzy 
walczyli o kraj ojC:lysty - żydowskich 
więc nie potrzebuje... Po ' rentę inwa­
lidzką. musicie ' się zwracać pod ińnym 
adresem. Mme wa;m 'tow. Sta;lin ' w 
czym pomoże? .• " . 

składka.mi nasi robotnICY, pomagamy cię swych zasad. Bronią tego, kto wię­
cej płaci, a kapitał żydowski ma z cze­
go i nieźle płaci. Robotnicy strajkują­
cy nie należą, przynajmniej w więk­
szości, do Narodowego Związku Zawo­
dowego "Praoa Polska", ale są Pola­
kami, walczą o słuszną. sprawę, o do­
bro polskiego robotnika z wyzyskiem 
żydowskiego kapitału. To nam wy­
starcza, by im pomóc i pomagają im 

im w prasie, , . ' • Bezpla tnegoprzejazdu - jeżeli odległoM 
Walkę, ktorą rozpoczęlI, wygrają od miejSCa zamieszkania do miejaca pra­

wbrew Altmanom · i tym, którzy za cy przewyższa 25 km; c) W)rżywienia -' 
nimi stoją, gdy robotnik zażą.da ra- je<żeli: 1) po~'ol~ny. do pracy, nie ma środ­
chunku nie tylko od Izaaka Altmana :k?W na żywIeme tnę v.: czaSIe :.yykonywa: 
i Abrama Orlińskiego jego wspólnika, ma pra~y, 2) IPowoła.me nastąpI~O ~agle J 

r ' k· l t , h' . kt' 'l~ wykonUJący prace rue są w moznoscl od-
ale o~ "sZJ st. l c ~ J. c, orym mI !Sze dalać się od miejsca pracy ze. \yzgj.~dó\y 
by~y, zydo:vskle plemądze od głosu pol- technicznych. Zamiast wyżywienia powC>,­
Sklej krWI. R. S. łani mogą otrzymywać odpowiednie kWQ-

Pozagrobowa zems,ła Tułanicamena 
Niesarnolf,ita "isto'ria ,,(r{twy Faraona 

Głośną była przed laty na całym po drugim umierali w tajemniczych 0-
świecie historia "klątwy· ' faraona Tu- l,olicznościach. 
tankamena. Pisała o tej "klątwie" Dwu jeszcze członków wyprawy 
prasa całego świata, krążyły pogl{)ski, Carnavona pozostało przy życiu. Jeden. 
z których jedni się śmiali, a którym z nich to znany · egiptolog. Howard 
iimi wierzyli. W każdym b~dź razie Carter, drugi - kustosz "Metropolitan­
trzeba stwierdzić, że tragiczny splot Muzeum" w Nowym Jorku, prof. Her­
okoliczności, zwiQzanych z odkryciem bC:'rt VVinlock. 
grobowca faraona Tutankamena, u- Profesor \Vinlock uważał legendę 
sprawiedliwiał w cz-ęści olbrzymie za- o zem&cie faraona Tutankamena za 
interesowanie całego świata niesamo- nonsens. vVyśmiewał on ludzi, którzy 
witą sprawą pozagrobowej zemsty. WIerzą w podobne brednie. 

\V roku 1922 ekspedycja naukowa, Tymczasem zemsta faraona dotkn~-
l<ierowana przez lorda Carnavona, od- b i jego. Przeod kilku dniami profesor, 
kryła grób królewski, w którym spo- który jeszcze rano cieszył się najlep­
r'zywał faraon Tutankamen. szym zdrowiem, zachorował ciężko w 

Gdy w kilka miesięcy potem loru go"dzinach wieczornych i nikt z leka­
Carnavon ukf}szony przez złośliwą ;zy nie mógł rozpoznać choroby. Do 
muchę zmarł wskutek piorunującego łoża chorego wzywano największe zna­
zakażenia krwi, powstała legenda o komitości lekarskie w N<J\yym Jorku, 
klątwie faraona, którego spokój wiecz- jednakże ratunek okazał się daremny 
ll? naruszono. Mówiono, że wszrscy i prof. \Vinlock zmarł na tajemniczą l 
członkowie fatalnej ' ekspedycji umrą nienstaloną chorobę. 
tajemniczą. śmiercią. Przesądni twie,rdzą, że teraz kolej 

Wersja ta zdawała się potwierdzać, na profe~ora Cartera, który cieszy' się 
ponieważ czlonkowie ekspedycji jeden jak najlepszym zdrowiem. -

Zmierzch ·wielkich komików filmowy(h 
I H arolt;l Loyd 'J'O~ słajesii: ~ fflinem 

starzy bywalcy filmowi z rozczule­
niem nieraz \vspominają dosl~ona:e 
kreacje ,,:es·olków ekranu: Fatty -
grubaska, Buster Ke·atona, Charlie 
Chaplina i Harold L1oyda. '"I czasaC~l 
filmu niemego i krótkich "dodatków" 
l{{)micznyrh byli to aktorzy doskonale 
opłacani. których imię obeszło cały 
świat. Obecnie nowe gwiaz·dy i przede 
wszystkim inne upodobania i inny 
gust publiczności wyparły dosk.ona­
h'ch komików filmowych. 
"Główny aktor filmowy Harold 

Lloyd, zwany przez reporterów amery­
kańskich "czł>owiekiem w okularach" 
UkOl;czył swój najn>owszy film pt. 
, .. Uwaga, profesorze!" 

Opuszczając atelier powiedział Ha­
rold Lloyd, że nosi się z zamiaramI 
zupełnego porzucenia filmu, aby z.ajl}c 
się pracą literacką nad tworzeriiem 
krótkich humoresek. 

Haro'ld L10yd jest ostatnim z czte­
rech komików, którzy odegrali wielką 
rolę w dziejach filmu niemego. 

B~'ł czas, kiedy na ekranach całego 
świata panowało czterech komikó\,v. 
Byli to Fatty - grubasek. Buster Kea­
ton, Charlie Chaplin i Harold Lloyd. 
Fatty pierwszy wycofał się z pracy fil­
mowej wskutek skandalicznego prące­
su. W willi jego znaleziono martwą, _ 

• 

pl'awdopoclobnie . wskutek nadlli.ycia 
narkotyków, młodą. statystkę filmową. 

Buster Keaton - drugi sławny ko­
mik - po ;utracie całeg,ry majątl{u, 
wskutek nieudanych spekulaCYJ g1e~­
Ciowych, popadł w obłęd i przebywał 
przez kilka lat w szpitalu wariatów. 
Po wyleczeniu grywa w Hollywood I 
małe rólki bez znaczenia. 

Charlie Chaplin ukazuje się coraz 
rzadzie.i na ekranach kinowych i z ku­
mika staje się aktorem humorystycz­
nym. Ostatnim z tej wielkiej czwórki 
jest .Harold Lloyd, który obecnie wła­
śnie zapowiada pożegnanie z filmem. 

Nagabywany przez reporterów 
sławny autor oświadc~ył, że jego po­
stanowienie jest nieodwol'alne. 

- Mam już lat 50 - powiedział Ha­
roJd L10yd - chc·ę pozostawić innym, 
młodszym, troskę, o rozSmieszanle 
świata. Nie pozwolę, by · publiczność 
o mnie zapomniała i będę w pismach 
amerykaIlskich drukował humory­
styczne nowele. Mam w notatkach po­
nad 50 doskonałych pomysłów filmo­
\\ )'ch, ·a z każdego z nich c1aslę zrobie: 
1IIteresującą humoreskę, 

Po tym oświadczeniu Harolda Lloy­
da,najp·oważniejsze wydawnictwa a­
merykańskie zwróciIy się do niego, 
proponując mu współpra()~. 

Zastępcza służba wojskowa 
Kto od niej rno",ie być ~wolniony? 

Minis.ter ;lpraw Wewnętrznych wydal że jego stan zdrowia wvla,cza możllwo'ść 
w porozumieniu z minicStrami Spraw Woj- wykonania w dannn roku .kalendarzo­
skowych, Opieki Spo'lecznej oraz Skarbu wym 'Pracy z zD,kresu zastępczego po-
rozporządzenie. normujące Alzczególy wy· wsr.eclmego obowiązku WOjskowego. 
kony\\'at\ia :>:aslp,pc7.ej słuilJy woit'>kowej Sl10śród osób. (,.bjętych spisami i wciąg-
d la cełów obro1l\' pat'lo'ltwa. l1'ip.tych do listy pracy, nie podlegają . oho-

Do :>:aslępc7.ej sJu:i.by powolywani by ć wiązkowi pl' ::tcy IV danym roku l,al'enrla­
mogą. wszyscy na wezwanie zarządów l'Zowym i :będą od tej pracy zwol'nione 
gmin. PI'::tca wykonywana być musi 'IV osoby, które: 
miejscu i ter;ninie oznaczonym w wez\\'a- a) Przed poborem ukończyJy' co naj-
niu. mniej I stopieli p , W. i po poborze w da-

\V tym celu zarządy gmin sporządzają nym roku ćwiczebnym p. IV, brały nadal 
"listy pracy". "Listy pracy" .powinny być czynny udział w pracach P. W. 
zestawione w zarządach gmin do 1 lutego b) Przeszly przeszkOlenie w dziedzinie 
każdego roku. Po zestawieniu ,.lista pra- obrony przeciwl'otniczej j przeciwgazowej. 
cy" powinna być w zarządach gmin wy- w czasie nie [u'ótszym n,j,ż -i6 "odzin· 
łożona do przejrzenia przez 060by zainie- e) Pracują. naukowo dla obrony 'pań­
rcsowane na przecią.g 2 tygodni. I stwa oraz są specjalistami w dziale fabry-

Zwolnienie mooże nastąpić tylko wów- kacji ,przyrządów specjalnych mających 
czas, gdy powołany prze'dsta wił świadec- związek z obrona,- paru:,"l wa, jak np. che­

. two lekarza ,powiatowego, stwierdzające, miey, pracujący nad zagadnieniami obro-

ty pieniężne według norm, obowiązuj~-
cych w wojsku. . 

Ustalenie robót, :które mają być wyko­
nane w drodze ·z.astępczego powszechnego 
o'bowiązku wojskowego, należy do zarzą­
dÓw · gmin. 

Aresztowania komunistów 
War s z a w a. (Tel. wł.) Komuni­

ści . przygotowują nową. akcję propa­
gandową pod hasłem "międZyńarodo­
wego dnia młodzieży komunistycznej!', 
Wobec tego władze beżpieczeństwa 'za­
rządziły obławy i rewizje. Areszto'wa-
no około 60 osób. (w.) ' . 

"Sektor robotniczy" . 
W a:r s z a w a. (Tel. wł.) Wydział 

Robotniczy "Ozonu" organizuje w nie­
dzielę konferencję przedstawicieli tych 
związków, które wystąpiły z · ZZZ, aże­
bw przystąpić do organizacji wydziałU 
robotniczego. (w.) 

Z klAoniki politycznej 
War s z a w a. (Tel. wI.) Wczoraj 

o godz. 16 przyleciał sam010tem pre­
mier szwedzki Sandler. Wieczorem 
podejmował go minister Beck ' obia­
dem. (w.) 

Krakowski strajk 
Warszawa. (Tel. wł.) W Kra­

kowie strajk minął spokojnie. . Odbył 
się tylko wielki wiec. w "Domu Górni­
ków". Po południu spadł ulewny 
deszcz; który ostudził nastroJe .. Str.aj)r 
skOllCzy się Q godz. 24. (w.) ~ . 

Muzyka w szkołach . 
War s z a w a. (Tel. wł.) Minister­

stwo WH i ' OP wpro"'adza z nadcho­
dzącym rokiem szkolno nowez miany W 
sz.kolnictwie typu licealnego. ~ W li· 
ceach . ogólno~kszta]cących 'i . pedago­
gicznych będą organIzowane audyoje 
muzyczne dla uczniów.-Audycje ·bCdą 
si1;l odbywaly C() najmniej dwa razy w 
miesiącu i na ich program będ!}. . .się 
składały klasyczne utwory, jak: ' ora­
toria, symfonie, ope'ry itd. (w.) 

Giełdy zbożowe 
p o z n a 1\. 25. 8. 1937 r. 

STANDARTY: Pszenica 742 gfl. 
Ceony or-lentacyjne: ' 

Żyto zdatne do przemialu. • • • 22.50- 22.75 
Usposobienie stale 

Pszenica • . . . : • • • • • 31,00- 31,50 
Usposobienie stale 

Jęczm :ef, 673-678 g/i. • • • • • 17,50- 18,00 
Jęczm.ień 700-717 giL . • • • • 18.50- 19.75 

Usposob ienie spokojne, . 
Ow·:es . • • • • . • , • • • 18.25- 19,00 

Usposob ienie spokojne. 
Mąka żytnia gat. l )-50% • • • 
Mąka żytnia gat. I 0-65% • • • 
Mąka żytnia gat. II 50·65%' ••• 

Usposobienie &pokojne, 
~.iąka pszen. gat. I Wyc. 0-30% , 
Mąka pszenna gat. I 0-50%, • , 
Mąka pszen. gat. I-A 0-65%. • • 
Mąka pszenna gat. n 30·65% • 
Maka pszenna gat. n-A 50-65% 
M~ka pszenna gs-. III 65-70% •• 

32 50~ 83,50 
,U;Oo- 32.00 
24 O()- 25,00 

. 51.00- 51.50 
4700-47.50 
45.00- 4MO 
42.00- 42.50 
3.'3.00- 38.50 
36 00-:- 3u,50 

Usposobienie stalE' 
Otręby żytnie stand: . • i • • 1650- 11.00 
Obreby pszenne grube stand. • 18 00- 18 .~ 
O ~l'eby pszenne §rednie stand.. 17:25- 1750 
"lllreby jeez;rnienne • • • • • • 15.50-16.50 
lhepa k zimowy ••••••• 55 00- 57.UO 
Gorczyca • • • • • • • • • • 3G. 00~ 38,00 
Gruch Wiktoria • • • • • • • 2300- za.oo 
Mak niebie8Jkt • • • • • • • • 75,00- ·78.00 
MalCtlch lniany w ~ 8 flach • • • 25.25- 25.50 
Makuch rzepak. w taflach • i • 20.JiO- 20.75 
~fa,kuch s·lon. w ta flach 42-43% 2~ 2:;- 2fi.OO 
S·loma . pSzenna l~zem . ' . • •• 3.0.1- 3.90 

,. pszenna prasowana • •• 4.15-'- 4.40 
" żytnia luzem . • • • •• 4.00- 4'.25 
lO żytnia prasowana • • •• 4.75 - 5.00 
.. owsiana 1"1Z1'lIIl • • • •• 4.0!J- 4.30 
... Qwsiana pruo'" .. - li ·.. 4.!>5- 4.80 
.. jeczmienn luzem, . •• 375- 4,00 
.. jecZIńienna prasowana .' 4.2-3- 4.50 

Siano zwykle luzem . . , • •• 7.35-: 7.85 
zwykle ) l'aJ:!owane • • •• 800- 8.50 

PO! nadnoteckie luz~ •• '. 845- 8,95 
ri' nadnoteclde prasowane ., 9,41!- 9,95 
Ogólne oSDooobieIhie spokojne. 
Ogólny obrót: 2399,2 ton n., w tym żyta 1042 

tonn, pszenicy 424 tonn, ·jęczmienia . 118 tonn, 
owsa 100 tom!., . 



Katastrofa w kopalni 
Sofia. (PAT). W miejscowości 

Kula w kopalni węgla nastąpił w~r­
buch gazów i spowodował śmierć 
trzech górników. 

Zaprzestanie pracy 
'" a r s z a wa. (Tel . ",1) \V !'.zere­

gu miejsco\yości \V woje\\'ództ'l .... ie kie­
leckim mleczarnie zaprzestały pI'acy i 
ekspedycji \ ... ·sKutek braku mleka. (w) 

Fundusz Pracy 
będzie utrzymany 

Warszawa. (PAT). W związku 
z pojawieniem się \V prasie poglosek 
o zamierzonej rzekomo likwidacji 
Funduszu Prac~' , Ministerstwo Opieki 
Spolecznej wyjaśnia, że pogłoski te są 
całkowicie bezpodsta'lvne. Nie są roz­
patn'wane jakiekolwiek projekty li­
kwidac.ii. Funduszu Pracy i nie odpo­
wiadaJą. rrawclzie wiadomoścfo rzeko­
m~' ch pracach przygotowawczych w 
tym kierunku. 

Uposażenia nauczycielski 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wprowa­

dzono dodatek służbowy dla nauczy­
cielstwa w szkolnictwie powszechnym 
i średnim. B~dzie on wyznaczony za 
pracę w godzinach nadliczbowych albo 
nauczycielom, będącym wybitnymi fa­
chowcami i hędzie wynosił 5 do 10 zło­
tych za godzinę w zależności od st()P­
nia szkoły. Ustalono również wyso­
kość uposażeń nauczycieli, angażowa­
rlych na warunkach kontraktowych. 
V,'-ychowawczynie przedszkoli będą za­
liczane do XI grupy uposażeniowej, na: 
uczyciele szkół powszechnych do X, a 
szkół średnich do VIII grupy. (w.) 

Księstwo Windsoru bawią się 
w i e d e ń. (P A T) I{sięstwo Wind­

~oru w~'dal i wielkie 'PrzyjęCie dla oko­
licznej miejsco'lvej ludności w zamku 
\Yasserleonburg. 'V ogrodach zam­
ko\vych zjawiło się około tysiąca oko­
licznych p;órali i wieśniaków, prowa-
d7.on~·cll 'PI'ze7. burmistr7.ów i wójtów, 
którży powitali okrzykami ksi~stwo: 
Zabawa ludowa połączona z tancaml 
r(>~ionaln~'mi trwała do późnej .il?c~. 
Ksi~stwo \Vindsoru rozdali rÓw11I.ez lI­
czne podarunki dziatwie szkolnej. 

Numer 100 - ORĘDOWNIK. piałl'k. t!1nia 27 sierpnia 11137 - ~trona!5 " 

Pogrzeb ofiar katastrofy samochodowej 

Pięć trumien złożono na jcdnym wozie. 

W r z e ś n i a. (Tel. wł.). We wtorek o 
godz. 5 po poludniu odbył się tutaj po­
grzeb tragicznie zmal'lych ofiar kata­
strofy samochodowej pod Wólką. 

pięć trumien wieziono na jednym 
wozie. Kondukt prowadził ks. prob. 
Kinastowski w asyście ks. Warkoczew­
skiego. Za trumnami kroczyły rodziny 
i tysiączne rzesze z miasta i okolicy. 

Trumny złożono do wspólnej mo-

giły, nad którą rozgrywały się rozpacz­
liwe sceny; mąż oplakiwał żonę, żona 
męża. matka dzieci. W krótkich, lecz 
\vzruszających słowach przemówił do 
strapionych rodzin ks. prob. Kinastow­
ski. Rozpacz i szlochy były tak wiel­
kie, że pr7.ygIuszały śpiew wiernych. 

Smulny ten obrzęd pozostanie na 
długo w pamięci tych, którzy oddali 
zmarłym ostatnią przysługę. (rw) 

'Ostatni . bandyta na · Korsyce 
" TV el'tdetta," p,.~estala istnieć 

Wyspa Korsyka słynęła przez dłu- s~łością. wyspy od wielu dziesiątek 
gie wieki z ... olbrzymiej ilości bandy- lat. 

Jedyna [hnei[ijańska Wytwórnia BeretÓQJ 
"PÓLONIA" 

J.Srebrzyński-Łódi 
M. Piotrowiczowej Dr. 10 

tel. 256-44 

tropić RomanetLi drogą przypadku w 
ch wil i, gdy tenże w przebraniu kupo­
wał na rynku w Ajaccio perły dla jed­
nej ze swych licznych kochanek. Ban­
dy'ta zostat zakuty w kajdany i tegoz 
" 'ieczora jeszcze odtransporto'lvany do 
jednego z portów francuskich. 

Przyjęcie na Kremlu 
M o s kwa. (ATE) Na Kremlu od­

było się wielkie przyjęCie zOI'ganizo­
'I".'an~ przez Centralny Komitet Partyj­
ny oraz przez rz~d sowiecki na cześć 
powracających z Ameryki lotników 
sowieckich z Gl'omowem na czele. Przy 
prezydialnym stole zasiedli Stalin, Mo­
łotow, Woroszyłow. Kalinin, Mikojan, 
Jeżew i Żdanow. W chwili, w której 
lotnicy sowieccy weszli na salę, wszy­
scy obecni łącznie z prezydium powsta­
li ze swych miejsc, a . 'lotnicy sowieccy 
zostali przez członków prezydium ko­
lejno ucałowani. 

PAL-giaty 
W "Polonii" ukazał się z racji 0-

świadczenia p. Sierosz.ewskiego dowci. 
pny wierszyk pt.: "Pal-giaty", który 
poniżej zamieszczamy: 
Powiada prezes ,.Palu", że plagiatu nie ma., 
Choć bajka "kubek w kubek' jak 

w bajeczkach Grimma. 
To niania bajkę taką mu opowiedziała ~ 
I Waciowi autora podać zapomniała.. 
Wacio, ~dy z: majtek wyrÓ8t 

włożył długie spodnie 
I "wlas'nymi slol'l'ami" bajkE: OOral godnie. 

tów. Odwieczne prawo "vendetty" czy- Ujęty bandyta posiada w grotach 
li zemsty, st<lsowane przez wszystkich '\\ yżlobionych przez morze swoje ob­
niemal mieszkańców wyspy, wytwo- szel'ne pomieszczenie, z którego Ul'zą­
l'7.yło specyficzne zupełnie wa.runki. drał zasadzki i wyprawy na przejeż-
Władze francuskie wypowiedzia.ly dżaję.cych drogą kupców oraz obywa- n~ka, ew-oje, je, pisał od "deski do de6ki", 
bandylom korsykallskim nleubtaganl;!- teli. Dzip,ki pl'zyjaźni z biedną luduo- A pod spodem umieścił miano: 

Sieroszewski. walkę. Powoli prawo a właściwie bez- ści~ Romanetti nie obawiał się zdrady. 
prawie "vendetty" poczęlo zanikać, KOl's~'kanie wiernie sluż)'li swemu le- I jakim prawem plagiat j&lllu się 
mniej było skrytobójczYCll mordel'stv,', gendarnemu rabusiowi, ostrzegając przy~ania? 
mniej rabunków i grabieży. Ostatnim go przed każdą obławę. policyjną. Jeśli plagiat - to ,,'inna temu tylko 
bandytą na Korsyce b.,! Romanetti. Szczególnie pl'zrjacielski~ stosunki łą- _ ..- _ _ niania . .:.:. 
"'ł~dz~m, policy ~nym w Ajaccio. u- cZ~'ł? Homanet.ti z p,astuchami wie.~ski- A swoją droga, p l a g i a t nieszczęśliwe 

dało Slę UJąc ostalmego bandytę, ktory mI I rybakaml, ktorzy dostarcza h <Io słowo I 
gra.sąwal na I{orsyce. Romanetti nę.le- !'iedziby band~'ty żywność w razie 0- P a l. g i a t e m ocbrzcić może trzeba go 
żał do grupy band~· tów kOl'sykallskich, I blęienia luh przygotowanej zasadzki. l na. nowo .. , 
którzy związali się z legendą, i prze- Władzom policyjnym udało ~ię wy- Nemo. 

• 
Pan inż. M. Zajd eman na łam~ch .. Na­

szego Przeprlądu " Tozr~'wa n.a sobIe w tra~ 
~i('znej pO'1:i a chalat I b~le.le na~ rze~zy 
wistością, która dla Żydo~". z .dmem kaz­
rh'm staje się coraz bardZIe! nlepo.myś~ną . 

. Pa n in?vnier tak pesymlstyczme okr.e­
śla wewnętrzną sytuację naszego krajU 

~~ół~lieIDia ml~[lanka l Die~raW~liweIO l~aflenia 
'IV .naf$zym" piśmi3: . 

'"Dzieje si~ źlc. ŻyCIe gospodarc.ze {!o­
n 1'1 si 8traty niepotrzebne, panoszy SlEl n~e­
bet'.piecma dla, naszego m~odego organ! z: 
mu państwowego swawola I 'Prz.estępczosć! 

Wspomnienie po działalności p. Makowskiego - Olbrzymie zadłużenie i nadużycia 
zainteresowały prokuraturę 

stosunki wewnętrzne zalewa mkczemna l Ł Ó d Ź, dnia 2<i sierpnia. 
To!\' podejrzane picniądze prowadz?na sy: Po czteroletnim urzędowaniu na 
stematyczna akcja ~udzema. l~~neJ CZęŚCI stolcu starościńskim powiatu łódzkie­
społeczeństwa przecIw drugiC]. go, p. 'Vincenty Makowski przeniósł 

Dzieje się źle?! Kon: u ? Polsce? .Cby- się na spokojniejsze stanowisko staro-
pa ńie panie L.! Pan SIę claJ~lemyll. pa- t . l I T l l' 
nie L.' .Tak Żydzi placzą, t? dlaczego Pol- s y w CIC lym :\.0 e. e przenosiny 
~ klt ma cierpieć? Z nadm.1.aI:u .se~tymen- miały mie.isce w okresie największe) 
tu? Dawniej może, ale dZlS lUZ. me. Jak kanikuły lipcowej, toteż uszły one u­
Ż,dów przyciskają, to pan, 'Pam~ Zet. za- wadze szerszego ogółu. 
r ar. trąbisz w wojenną tr~bkę l. wygry- A tymczasem p. Makowski głęboko 
wasz ,,;ojenny hej~al, że. mby akCJa prze- wrył się w pamięć zarówno łodzian, 
ciw Żydom jest me~ezp\~czna dla nasze- jak i mieszkaIlców powiatu. Objął u­
go ,.mlodego orgamzn:lu. t . trab rzędowanie w czasach niezwykłego na-

Ale grasz pan, pame Zet. na ej . - " d . t' ,.".. k 
re, jak Jankiel na cymbałach, a pana trąb-I P1ę.c1a "ra o,sne] ,~orczoscl l . Ja o 
ka nie jest zaczarowanym fletem. pOJętny uczen z cał) m zapałem 1 prz'Y 

Bo jakże. Niemowlęcym narodem już użyciu wszystkich 81'0dków realizował 
nil' jesteśm~' panie Ze~. La.ta, płyną. P?d. "wielką" politykę. Samorzę,dy miej­
rośliśmy i wiemy gdZIe Z~zyc !lasza.. sIł.ę. skie, wiejskie i powiatowy zostały upo­
Obronność kr:J.ju nigdy me mJcyzyła .SH~ rz<>dkowane po m"śli p starosty. 
. . 'l" Ż , j ' "7 raZIe WOjny 'ł' J • . leszc~e l OSClą ~ ~ ow. . _ ' ki Czystka" powiekszyla kadry młodych n illdy z Żydów pOCIechy me b~ lo, ale. 0- " , , ' <. _ •••• 

t · t' " 'I'ele AkcJ'a odżydzemowa, eme.r) tow. Jest to Jednak Wę.Skl odcl-po u 7.a o. ., . . k d . ł l " H k k' to krok ,v podniesieniu potęgI mIhtarnel n€ Zla a noscl p .• na o~s lego. 
'Polski. Nic wicrz~' pan? No tak, bo Cl Szeroko dał SIę poznac p. Maków­
ro w razie wojny Żydów muszą pilnować, ski, jako nieprzejednany wróg ruchu 
p-dy Żydów bl'a~nie r,nogą iść na f:ront. w . narodowego i jego wytrwały tępiciel. 
piPl'WSZC :-;:;:eregl, a me na tyły,. ktor.e Ży- Takie miał nieszczęście że przez J'ed-

. t I' b' odobah Plszesz " rlz. ry ua 1lI~ so le. up . . . nego narodowca dostał się na ławę o-
pa n, że aK.eJa przccJ\v Żydom Jest !llk- . . 
('zem'na'? Trudno, pan możesz ]ą okreslać, skarzonych l otrzymał .dwa tygodnIe 
jak się panu podoba, ale to w niczym nie aresztu za wYPowl~dzeTIle ~od. a~re­
Iłmieni pana pozycji. sem narodowca delIkatnych l me hcu-

l-'is7.e pan dalej, że j.udzi si~ .jedną jących z wysoką godnością starosty 
~~f .. Ś(: spoleczc11stwa pr.z.eclw d:rug1el? słów w czasie rozprawy przed Sądem 

Ale o j:1ką pan,u CZę6C chodZI? NIe J'!la Starościllskim. 
prr.e cież spolrczenstwa polsko-zydowskle- ..' 
~o . ..IE'st tylko spolcczellstwo polskie i .Wyrok ten Sąd NaJwyzszy zatwH~l'­
zg-raja Żydów. Skąd więc pan wziął te dzIł a motywy do tego wyroku były 
cz~ści? dla p. starosty druzgocące. 

Spolerzenstwo polski~ jest jednym by- Trzecim odcinkiem pracy p. Ma-
t~m sp~t~cz.n~·m . TOZUm]e. pan. ~edna~o kowskiego bylll. okręgowa Spółdzi-e,lni:ot. 
onl~ nlyslJ, Jednako czuJe 1 Jednako dZIa· Mleczarska, której był prezesem. 
la. i: może pan byt pewien, te to polskie Ch.lubnym Dyłby wys.Hek p. Makow­
rpołeczeństwQ na nowo uśpić się nie da. sklego o.kolo utworzet;tla te~o rodzaJ\} 

. K ell y. P lacówkl, ale gdyby me to, ze IunkcJo-

nowanie tej instytucji musi budzić po­
ważne zastrzeżenia. Spółdzielnia Mle­
czarska powstała ze składek gmin, któ­
re pieniądze dały, tym bardziej, że wie-
1(> mÓlViono im (') korzyściach i zy­
skach, jakie im ona miała dawać. 

Tymczasem piętnaście miesięcy 
dzialalności spółdzielni dało w rezul­
tacie poważne straty. vV tej chwili OD­
licza się, że straty te wynoszą około 
60.000 zł; suma ta jednak jest daleka 
od faktycznych strat, gdyż na wyp&.­
cek likwidacji straty wyniosą około 
180 tys. zł. Wytworzyła się taka sytua­
cja, że obecnie spółdzielnia nie dyspo­
nuje prawie żadnym ka.pitałem obroto­
"\')'m a należność za dostarczone mle­
ko reguluje się po upływie każdego 
miesiąca z dołu, przy czym wIerzytel­
ności u odbiorców mleka sę, wę,tpl1we. 

Zadłużenie spółdzielni w Kasie Zw. 
Komunalnego w Łodzi wynosi okoł() 
130 tys. złotych, przy majątku spół­
dzielni, który stanowią maszyny i dwa 
mocno zniszczone samochody z przy­
czepkami. Zapędzenie spółdzielni w 
takie długi to już chyba nie tylko n1e­
dołęstwo p. :Makowskiego, wiceprezesa 
Józefa Wołowskiego i kierownika Bo­
lesława Fiwegera. 

\V związku z podnoszonymi przez 
nas zarzutami chcielibyśmy zapytać, 
czy wszystkie pożyczki w Kwocie okolo 
130 tys. złotYCh udzielone spOldziełni 
p-rzez Pow. Zw. Komunalny mają o­
parcie w odnośnych uchwałach Rady 
po"r., zatwierdzonych pr-zez władze 
nadzorcze i czy istnieje zabezpieczenie 
tych pożyczek? 

Czy pienię,dza wpłacone na udziały 
~rzez gminy hyły uwz.ględniane ~r 
budżetach, z jakIch 'I' plywów zostały 

utworzone i czy odnośne uchwały Rad 
GminnYCh były zatwierdzane przez 
Wydział Pow.? 

Zajrzyjmy jednak na chwilę za ku­
lisy spółdzielni. Bliższe badania wyka­
zały niestety, że działy się tam nad­
użycia, polegające na fałszowaniu 
mleka, sporządzaniu fałszywych ra­
chunków i umieszczaniu w listach pła­
cy fikcyjnych nazwisk. \V sprawie fał­
szowania mleka przeprowadzone zo­
stały już dochodzenia prokuratorski~. 
Badania pal'lslw. urzędu w~'kazały, że 
do mleka. dolewano 300-1:00 litrów 
wody dziennie. Pienię.dze za dolewa­
ną wodę, których suma miesięcznie 
wynosiła około 2600 zł, do kasy spół­
dzielni nie wpłynęły, a w k~jęgach ra­
chunkowych i magazynowych na r-ku 
mleka nie tylko nie ma nadmiaru, ale 
przeciwnie, wykazane są poważne 
braki. 

O tych wszystkich fajdach zawiado­
miony został starosta Makow~ki przez 
pracowników, lecz doniesienia te zo­
stały bez echa a p. Makowski nietylko 
nie usunął winnych, natomiast usu­
nał informatorów. W spółdzielni nie 
odbywały się kontrole ksiąg, w jednym 
nawet wypadku p. Makowski nie do­
puścił do kontroli komisji delegowa­
nej przez wojewodę. 

Podaliśmy krótki rys nieehlubnej 
dzialalności spółdzielni. której preze­
sem jest p. Makowski. Nie chcielibYŚ­
my nikomu nic 7.:arzucać. ale opillia 
public7.:na domaga się !'lzybkiego wy­
hrietlenia tej afery i pocię,R'ni,?cia wIa­
ściwych winowajców do odpo" iedzial­
no8ei. 

'Ił 



Lódzkie widoki 

Co na to "Łodzianin" 
Tydziel1. temu na lamach naszego pi­

IIIma ukazał się sensacyjny artykuł pt. 
"Pieniądz nie śmierdzi ", w którym odsło­
niliśmy kulisy niIJprawdopodobncj Wpl'OSt 
gospodarki znanego działacza socjnlislyrz­
nego, b. radnC'go z listy socjal -żydowskiej, 
,.tow." Marciniaka na terenie klas. zw. 
tramwajarzy. Nasze rewelacje wywołaly 
wśród szerokich rzesz tr amwajarzy ol­
brzymie poruszenie a wśród socjalistów 
zrczumiałą konsternację. \V związku z 
t:'\ sprawą bliżC'j nam nieznany cz10ne k 
P. P. S. w ł40dzi napisa ł list do redakc.ii 
,J.odzianina", a odbitkę jego przesial do 
naszej wiadomości, chcąc się widocznie 
w ten sposób "umścić" na "Orędowniku". 
Ust ten jal;:o niezwykle charakterystycz­
ny przytaczamy w całości: 

"Towarzyszu Redaktorze! 
Endecki "Orędownik" zamieścił pluga­

wy al'tykul, w którym w niesłychany 
sposób napadł na tow. Marciniaka tak 
wielce zasłużonego dla ruchu socjalistycz­
nego i dla klasy pracującei. Organ lódz­
kich faszystów, zionący do wszystkiego 
c~ walczy o wolność ras, równość wszyst­
kich narodowości, (a w szczególności wy­
znania mojżeszowego) zoologiczną niena­
wiścią chciał przez swój artykuł wbić 
klin w zwarty jednolity front robotniczy, 
chciał 'Poderwać zaufanie mas do swych 
pn:ywódców, aby potem przeprowadzić 
je na swoje porlwól'ko i zaprzedać je ka­
pitalistom. Perfidna gra endecka jednak 
się nie udała. Masy pracujące pamiętają 
jak tow. ?-.Iarciniak w roku 1932 dzielnie 
stawał, gdy wybuchł strajk tramwajarzy, 
:lądających wówczas nieuzasadnionej pod­
wyżki. Tylko dzięki tow. ~Iarcinial;:owi i 
jego stosunlwm w d~'l'ekcji udało się tpn 
strajk przełamać i nie dopuścić do te~o, 
aby endf'ki miały radość. Potem tow. 
Marciniak pl'owadził już zdrową polity­
kę, nie dopuszczał do zakłócenia spokoju 
na terenie tak watn;vm, jak tramwaje. 
Było to solą w oku endeków, którzy 
chwycili się podstępnych sposobów, aby 
tak zasłużonego człowieka utrącić. Na 
szczęśrie to się im nie uda. Masy pracu­
jące wierzą swym kierownikom. nie da­
dzą się wywieść \V pole i choćby tow. Mar­
ciniak nie wiem co kary~odnego po-prłnil 
- masy socjalistyczne zawsze będą mialy 
do niego zaufanie. My 80cja1iści wiemy 
howiem, te t y 11<0 na tak nipzlomnych 
charakterach możemy budować dobrobyt 
l,roletariatu, w nich jest cala wiaJ'a w 
lepsze socjalistyczne jutro, tylko tacy lu­
dr.ie popro\\'adzą nas do demokracji i przy 
ich pomocy zbudujemy soc.ialistyczne 
spoleczeI1sb,·o. Towarzyszu Reda k lOl'zr, 
znam was, jako bojownika o prawdę i 
sprawiedliwość. Z pod waszego piól'a 
dzieli i dzień leją się slowa polępienia na 
bezprawia, na łajdactwa, oszustwa, 7.10-
dziejslwa. Gromicie zawsze' tych, kló!'!::)' 
tucz~ się na wyzysku ludu pl'acująceg-o, 
ht'oniącego biednych i wyzyskiwanych. 
Kie pozwalacie pomialać czcią ludzi za­
służonych. Toteż Towarzyszu wif'l'Zę. 
że napiętnujecie l1ies1ychane wystąpif'nie 
faszystowskiego "Orędownika" i (Iacie 
mu należytą odprawę. ł-Iyślalcm co pl'a\\,­
da, że zrobicie to natychmiast, ale ja 
wiem, że to hylo trochę trudno. Zappwne 
musieliście szukać odpowiednich dowo­
dów, aby zbić perfidne zarzuty endcl;:ów. 
Ale powiadam, szukajcie a znajdziecie a 
jeśli sami nie będziecie mogli to może 
wam pomoże prokurator. Ale tym ende­
kom pokaicie, co umiecie. 

Z socjalistycznym pozdrowieniem: 
Za wolność 

Towarzysz J . Burczyński" 

Po takim liści(l "Łodzianin" na pewno 
zar,znie pomstować na "endeków", jak się 
patrzy ... 

A mote akurat będzie mi1ctał? Bo, jak 
dotąd - w sprawie ,.towarzysza" Ma.rci­
niaka pary z ust nie puszcza. Milczy, jak 
grób! 

A więc - czekamy. "Towarzysz" Bur­
CZyiISki również, 
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Echa tragi[znei śmierci 
we o mistrz06two okręgu V. 'W programie ml. 
strzost w ofibędą sic: na I ~pujące biegi: nil 10000 
mtr. dla panów 1{-1-W i K-2-W, na 1000 
mtr. dl~ panów K - l - \V i C-2-\V. na tiOO 
mtr dla pań K - l- W. Start i meta wajdo­
v.·ai! s i ę bęll» na prz) stani klubu sportowego '1'. 
F. :::iz. J. Zawody rozpoczną sie o goJz. 13. 
\V zwi~zku z tymi za\\'odami llruchomiony bę­
dzie \v ni .. dziclp. z dworca Łódź Ii'abryczns s·pe­
cjalllY pociljg pOI)ularny do Tomaszowa ~far,o­
wieckiego. Bilety [ll'zejazdowe sPl'zedajE' co­
dziennie ~ekl'ctnriat L. R. S. K. O., ul. Polu­
dniowa 28, w godz. 17 do 21. 

, Niemców' w Himalaiach 
Lód 3-'mett'ou'ej !}'I'ubości pok rywał ciala tr(l!lic~'1tie ~'łnar­
fych - I-(ierownik nies~c~(:sne j ekslledycji 'w H;'m((lllje Wł'lł­

ca do Europy 

Dr Paul Bauer, kierownik nie­
mieCkiej ekRpedyc,ii w Himalaje, której 
kilku członków ~ginęło niedawno tra­
giczną. śmiercią wskutek lawiny, ou­
nalazł zwłoki czterech ofiar: Martina 
Pfeffera, dra Hansa Hartmanna, dra 
Karola \Viena i Pl'ankenhausena. 
Z"'łok i zOfltał~' spalone. 

\Vedle oświadczenia Bauera, lawi­
na spadła parę minut -po północy w 
cza&ie, gdy uczestnicy w~-pl'aw:v byli 
pogrążeni we ~nie. '\'skazują na to 

znalezione przy zabitych zegaJ'ki, któ­
re zatrzymały się na tej godzinie. Na 
twal'zach ofiar katastrofy malował się 
spokój, co wskazuje na to, iż lawina 
zasypała alpinistów, zanim zdołali się 
obudzić. Zwłoki były pokryte warstwą. 
lodu grubości 3 metrów. 

Ka ślady dwóch innych członków 
ekspedycji P. Mulltittera i Adolpha 
Faltnera dotychczas nie natrafiono. 
Dr Bauer opuścił Indie udajac się do 
Europy. 

Kolarstwo 

Połaczenia Atlantvku 

Wyścig szosowy o mistrzostwo świata 
amatorów odbył się we wtorek na 8.5 km 
trójl,<\cie szos pod Kopenhap:ą. na dystan­
sie 204 km. Pomimo, że trasa posiada tyl­
ko nieznaczoe w7.nietSienia i prawie ideal­
nie gladką powierzchnię. by la ona dość 
trudną dla zawodników. albowiem na pew­
nym je.i odcinku kolarzom dawal si~ we 
znaki wie.iqcy od morza wiatr. Jako plcrw-
sZ.v dotarł do mety WIoch Leoni w czasie 
5 g. 48:20 o dlug-ość leola przed Soeren.;e­
nem (Dania) i Srhellerem (N). Druga gru­
pa licząca 9 kolarzy, sklasyfikowana za-
3tała następująco: 4: Bisio (WI) 5 g. 48:21, 
5. Bolliger (Szwaj.), 6. Demmenie (Hol.). 7. 
Eric~son. 8. Jones (Anglia). 9. Cottur (WI), 
10. Hackebeil C\), 11 Slraethi (Austria, 12, 
Couderc (Fr.). Za nimi wpadla znowu gru· 
pa 8 kolarzy, wśród nich .iako 20 - Napie­
rała w czasie 5 IZ. 54:46. Zebrana licznie na 
mecie publiczność protegtowala przeciwko 
sklasyfikowaniu dopiero n& dru~im miej­
scu Duńczyka i na"'et w chwili WCiągania. 
na ma;;zt zwvciezców <;ztnndfll'u wlO<"kia­
go i ~Tania l1ymnu wł?skie~q, gwizdano. 

Z Morzem Sródziemnym 
C~y i kiedy wybudowany ~osta'l'łie kanał Atlantyk - IIor*e 

Śł'ód~iełnne ? 

\V kołach gospodarcz~' ch francu­
skich powfltal plan budowy kanału, 
mającego połącz .,· ć Atlantyk z :\1ol'Zem 
Ś!'ódziemn~·m. Kana! tpn , wedlug pro­
jektu, mialb~' biec od Bordeaux pl'z~' 
w~-zyskaniu Garonny do Tuluzy, 
stamtąd pl'ZY uzyciu istniejącego już 
kanału du l\Jidi do portu eette nad 
Morzem Śródziemnym. 

D!ugość kanałti wyniosłaby 430 
km. szerokość ;)0 l11etró,,' , głębokość -
11 metrów, tak, że na"'et wielkie o­
kręt\' wojenne l1l0gł~'by z pominięciem 

cieśniny Gibraltarskiej przepływać z 
Atlantyku na ~101'ze Śródziemne. 

I{anał zostałby zaopatrzony w 12 
śluz z powodu różnic terenow~-ch. Pro­
jektodawcy przeWidują, iż calkowita 
budowa kanalu przr zatrudnieniu ok. 
100.000 robotników zostałab~' UkOllCZo-
na w ciągu 5 lat. . 

I\o\Y~' kanał miatb~- prócz gospo­
darczego także znaczenie strategiczne, 
umożli",iałb~' bowiem sz~'bkie przerzu­
cenie francusldch okrętów wojelllwch 
z Atlantyku na ~1ol'ze Śródziemne.' 

T. Z. S., jeden z n8Jbnrd;>;le, ta61użonyeh 
kluhliw kolarsklch na terenie Łodzi, obcho<lzi~ 
bedzie w nadchodzącą ni ~dzielę jubileuEz swego 
BO-lecia. V\' ramach iub:leu .. zu odbęna aie Ile 
s tartpTIl w Pnb:an ir3ch dwa wyścigi f!Zt)!;owe 
na 30 km. fila za wodn ików licencionol\'anreh 
ol':\z dla zawodn ików II kartam i wyscigowymi. 
~agroda juhileuszow3 pl'zeznaczona je~t dla te­
go klubu. którego kolarze zdo"ęrla IV obydwu 
wyściga ch najwięcej punktów. Początek zawo­
dów o godz 8. 

Lewin czy T raisłman 1 

Klub zdt.lisko - wo1'1kl .. RI'8Ur8a" ()I'ganizuje 
w dniu ii wrze~ll i a Oj(Ólllopol..k :e wyścigi 6W1'O­

W~ ll~ nystan~ i e 1'10 km o puchar staroety I!ie­
radzk i~l:'o, Poza tym tE'go 3 megO dnia odbeda 
e:p, wy~cigi na ().ł km dla z;awoilni1;ów z karta­
mi wy§cigo~'ymi i na 32 km dla z3Il'o'odnlk6w 
nie towa I·ZYcSzonych . Tra-a w~zretkieh wy­
mien ionych l\·ygcig6w prowadzić będzie przez 
Zduńską Wol~. 

Pi,ściarsłwo 
"W sali Gtyera o rlbędzie sil! w nadchodzącą 

eobote firU7;YllOwe spotkanie pOłl1ienzy ze«pola­
mi Geyera i Kru~zpntlera. 'V ramach tych 
za wodów odbędzie ~;\e doda tkowa walka elimi­
nac:dna. wyznaczona przpz kpI. zW. L. O. Z, 
B. P. M:I~z3 pomief'izr RpoilE'nkiewizcem z 1. 
K. p. i Rychlel'em r; Kru;!zendera. 

Ostra u:alk€1, o tnandaty w ~m'*€{ll~ie ;i'urloU'sldej gminy 'łt'y­
~'Ilan;ou)ej UJ Łod~i 

Ł ó d ź, 2;). 8. W szeregu żydowskich I 
O1'ganizacyj rozgorzała ohecnie walka 
z racji pal'cia Agucly (sanacyjni orto­
doksi) clo ohsadzenia na stanowisko 
lladrałJinu w Łodzi hyłego posła Lewi­
Tia, rabina z Hzc!'7.owa. Aguda otl'Zr­
mała od Lewina l<ilkac1zie;;iąt tysięcy 
złotych na swą akCję \Y~' bOTCZą i ",za­
mian za to miała go O!'adzić lia sta­
n<lwisku naczrlnego rabina \\'arszawv. 

Ponieważ Komi"uriat R7.adu roz­
wiązał l'ad<: gll1in~' ż~· dowskie.l w \Yal'­
szawie. g'cl7.ie wi('kszoM miała Aguda 
i osadził komisal'J~a l'zl)c1m"eg-<l, przeto 
Aguda stracila wplyw na obRad~ellie 
stan<lwif'k i wzamian za stanowisk<l 
naczelnego rabina warszawskiego, po­
stanowiła dostarcz'- ć Lewinowi na­
czelny rabinat w Łodzi. 

Nie czując s 'i~ dostatecznie na si­
lach na terenie łódzkim, agudowcy na 
w;;zechświalow"m :deid:de w Mari€n­
badzie pl'zePl'o,~radzili kandydaturę Le­
,,,i na, co obecnie wY"'ołało sprzeciw 
ze stWl1:v pozosta ł~'ch organizacrj. 

Tzw. S~-ndykat Rabinów wysuną.ł 
zarzut. iż z~or1nie z rytuałem na stano­
wisko naczelnego rahina powinien h~-ć 
powolallv syn b~'łeA'o nadrabina łór1z­
kie~<l, Trajstmana, że naczeln~- rabin 
nie jest w ogóle potrzebny, .gd~·ż utr7.~-­
manie takiego stanowiska kosztuje 

sobie przeciwników, daje im płatne po­
sady kosztem gminy żrdmnkiej. Da­
lej, że nie majft kontroli nad gospodar­
ką gminy itd. Obecnie domagają się 
l'ozwil,lzania urzędu.iącej rady gminy, 
gdyż upłYIl~la jej kadencja i l'aua jest 
z110 kompletowana. 

Z powrższego wynika. że WŚl'ód żv­
doshya łódzkieg-o rozgornla walka' o 
mandaty w zarządzie gminy. 

--_. __ ..... -~-
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Piłka nożn~ 
GraOl)' 7. Norwegi" 24 p,,:1t1zierIJikll. ~a ~,~o­

y· a j.:zym po- ietlzen in Z'll';I,O\d P<.)h;kiego Zwi~zku 
Ptlk i ~oime j P!"zyj~1 pr-:>pozyl"ie Norwegii roze­
gr ania mit)dzYP :lIi~tw()wego spotkania ~or"'t'gia­
P vl-ka w dn. 24 p~źclzi.,rnik~. ~r('{'z prswdOPo­
dobn ie odbl:dzie ~il! w '''al·.zAwie. Re"'311ź.Owe 

po tka lI i .. PI'Oit'k to wane jest na wio!nE: roku 
prz)'~zlego '" n. lo. 

Przl'd sJlotkanil'm z Danią I Hltlgllt'ł\ią. Za­
powieuziony m~l'z tlwu"h n>1~zych reprl'zenta­
cyj na dz i,' Yi 1 wrzegn ia o C'haraklel'ze spal"ingo­
wrm woj al odwalany Ka pitan z\.il\zkowy 
PZP. p. K~lu7.n nsta1i skłany reprpzentacyj na 

Ci"żka atletyka mecz z Danią i BulgariI!. które się odbędĄ dll. 
'%' 12 wr:łe;;nia na [lorhta wip dotychczasoW1'ch oh-

OMz w Kozicnicach ~ustal VI' tych dniach ~erwarrj z meczów ligov,ych i obwu "mlodych 
ulw.arty. Ki.erownikiem ohozu wyozkoleniowego. taIPTttów". 
g'llzle obt'cn y<? [lrZE'hY\\'3 elita pol.kirh zapa<ni, L. K. S. _ PC)goti. Po przeJ'wie. która 
ków i .. cieŻarowców" jest br>itan PZA . p. \ViJ· trw8 1a dwa mie-il4 ce. Ł. K. S I'oze:rra w nie­
helm Ga/tJ~zka. funk C' je instrnktort'iw p<,/niają dzielI: I\'e Lwowie 6'Potksnie ligowe z Pogonią. 
10-ciokJootny mi.tr·z Pol~ l;i Galn~zkĄ Jan . ~zl'ze· Lodz: ani ~ do tych zawonów 1'1'Zygotowuj~ eie 
bl",,,,,ki (\\'an:z81\·3). Hi ntz (LórJź l oraz Ghur- bal'ozo ~ t ara nnie . pod k:el'ownictwem no,,",oza­
~ki tślll sk l. :,\' a obóz r>rz)' hylo kilkuf1zie,iec'iu ('zo, angażowanego trenera Hchurmana. PozOIItale 
Iflwyeh atlf' tów z całej P,)I~ki. m. in. lI iólkowski rozgl'y\\'ki majll decydujące znaczenie dla utrn­
II (Poztl"ńl. gwiętO!<la,,"~k i . Len~rtowicz. II, ma nia <G Ł. K. ~. w lidze. Sędzia spotkania 
czyk, (~ Warszawy). Jakubow~ki i Hintll (f,ó'rlźl . L. K. S. - Pogoń henzie P. Szna ' rter . 
oraz "C y·gacz. Kry malski. Dworok. l'iedziela , Poza ,potkaniem v.·e Lwowie odbedl1 się w 
o:'az Kucht~ (Ś l ąsk>' \V "bCYI:ie również znajrlują n:erlz:t'Ip. n8stepujące spotkan;a ligov.'e: Gar. 
SIt') zawodn icy wegiel'sey z Burlapesztu Hege- barn:a _ A K. S. IV Krakowie. Warta - Cra­
rJUE'S (""ngll pliłśrt>f1nia) oraz ~zoke (waga piór- co\"ia w I'>oznaniu i Wal'6Zawianka - Wi61& 
kowa) do wspt'ilnych ćwiczeń z na~zymi zs",odni" w W8rszav.' i~. 
~Rmi. Oczekuje się obecni", jeszcze przyjazrJtl O wejście do ligi w~1cza: Brygada - Polo­
~~strtlktora li. tletyki (specjalista .... walka ch iiu, a ia w CZ!lE tochowie i Unia - śmi:rl,. w Lu. 
Jltsu oraz w żon J<'J"w3niu~ z "'roe/a wia P. Ba· blinie. 
rufki. Ob~~nie od~ywają ISię n'ez\\,ykle in te-ns,w· Ten'ls 
nI'. trenlng.l w ZW I ązku z projektowanymi w nie. 30.000 zł roc7,l1ie i to ze ~um, sClą~a-

Składki i pokwitowania nych przymuso"'o od luclności żydow- dZIelę : dma 29 bm. zawodami o mistl'zo<t\\"o G młodych tenisist6.... 16dzlriej \Vim1 
PolskI w z;apa-ach w stylu wolno,am . k - k' rupa. ., ._ 
które ~ ię odbędą, ob' K' .1'1 Y hatls 1111 , ba \\':13 na turllll'Ju tenltlowym w 'V181e ilorga· 

Na Zwlalek Polski w PozDaniu: Barba1'8 ~kiej: dalei we walce o stanowisko 
Jurska - firma "Żar", Zak,)pane, 5,- 7..1. nadrabina Żydzi wYEuwają zarzuty 

, "', OZI ~ w CYl:lcmcac. I nizowa nnn przez Śl ąski Klub Lawn " Ten isa-

Na chleb św. Antoniego: J. R. 1,-, razem Z przeCiwko obecnej radzie gmin~r w 
poprzednio pokwitowanymi H),- zl. I I d ' . 

Kajakarstwo 1\":. ,,- grup.ie do.lat.1S , Iuż' sukces .O?l1:Ó!~ 
r • \\ l. Skoneckl. zaJmUjąc PIl' "' wsze miejsce I 

"~r8~awskl . Ok~ęgowy ZwiĄzek KaJaku,,'Y I zdoh ywajĄc krysztalowy puchar. ,V grupie 
Org3J1 I ~UJe . w n :edzlelę . 29:. bm. w 'l'omnszowie juniorów do lat 16 H. Sltonecki zaia! trzec.:e 
MaZOv.lecklln na rzece P I!JCY zawody kaiako- miej;;ce. za- BanasIak czwarte. 

Na Polski CZerWODY Krzyż: wyplaciliślllY 20 .0 7.1. S:7czeg-ólme przeciw \Vajrmano-
bm, 11,- zl. wi, stwierd7.ając, że celem zjednania 

\\le ""torel" dnia 24 sierpnia 1937 r. o godz. 3 
rano. zasnęla w Panu, po długich i cięikich 
cierp ieniach. opatrzona Sakramentami św. ' 
nagza najl1kochańsza cÓl'ka, siostra, .szwagierka 
i ciocia, ś. p. 

Stefania Głodowska 
, .... :& roku życia Pogrzeb odbędzie się w p:a.tek. 
27. bm. o godz. 16 z domu żalO'by Poznali-Rataje, 
ul. nataje :\.1J4.3 na cmental'z św. Jana, o czym 
za~iadamiaja. 

w ciężkim &mutku pogrążeni 
rodzice, siGstra, bracia i szwagier. 

P R Y W A T N E MĘSKIE GIMNAZJUM i SZKOŁA POWSIECH NA 
z PEŁNYMI PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 

Stowarzyszenia Szkolnego im. Wł. St. Reymonta w Łodzi, nI. Piotrkowska 114 teL 2(3-55 

zawiadamiają, iż przYimują zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas 
S,ekret.ariat czynny jest cod~iennie od godz. 9-15. Egzaminy odbędą się w dniach 30 i 31 
s~erpn.ła, l, 2, 3 wrześnIa 1937 r. o ~odz, 9 rano. Czesne w GImnazjum wynosi od zł 30 mie­
slęcZmE', zaś w Szkole Powszechne] od zt 20 miesie,cznie. 

l14Sm ZARZ}"D 
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Sierpień 

26 
Czwartek 

Kelendarz rzym .• kat. 
Czwartek: 1\1 B. Jasno­

górskiej· Zefil'yna m. 
Piątek: Pl'zen. r~l. św. 

Kaz., Cezarego b. 
Kalendarz słowiański 

Czwartek: W1astymiry 
Piątek: Przedzislawa 

Słońca: wschód 4,51 
zachód 18,56 

D1ugość dnia 11 g. OJ min. 
Księżyca: w6cllÓd 20,13, zachód 10,32 

Faza: 4 dzień po pelni 

A~re~ re~ak[ii i a~miniUra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

'.rELEFON redakcjl , administracji 173.55 

DYŻURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki Kasperkie­

wicz. Zgierska 54. TIychter i Łoboda. 11 Listo­
pada 86.Zundelewicza (żyd). Piotrkowska 25. 
Bojarski i Schatz. Przejazd 19, Rytel. K(}per­
nika 26, Lipiec (Żyd). Piotrkowska 193. Kowal, 
ski i S·ka. Rzgowska 147. 

Telefony !traiy pożarnej 8, pogotowia mIeJ· 
,kiego 102·90, pogotowia p. O. n... 102·40. polto­
towia nbezpiel'zalni 208·10. 

~EATRY 
Teatr Letni, ul. Piotrkowska 94 - "CoetaiI" 

KINA 
Capitol - ,.Parada milosci". 
Corso - "Orze! leci do Chin" i "Binky". 
Ikar - "Krwawe pc.rły" i .. Poświęcenie". 
Metro - .. Darmozjad". 
Miraż - "Ostatni poganin" i "Świat się 

śm;<!je". 

Oświatlrlvy·Słońce - "R<>me<> i Julia". 
Pałace - "Barkarola". 
Przedwiośnie - "Tylko ty". 
Rialto - "Zwyclężyly k()biety". 

Z żYCIA KATOLICKIEGO 
Święcenia kapłańskie. \V dniu 2:'2. bm. 

w kościele katedralnym św. Stani61a\\'a 
Kostki J. E. ks. biskup \'\'t. Jasillski 01'­
dynariu8z diecez.ii lódzkiei w aSY6t~ncji 
prałatów: tks. ks. rektora \Vyższe"'o Semi­
narium Duchownego J. Dzioby. l~s. Bura­
kowskiego i Szu·bel.s-kiego oraz kanoników 
ks. kanclerza Zdiarskiego, I\s. dr Rychte­
ra oraz ks. dl' K. Skoczyłusa udzielil ś\\'i~­
cel'J. subdiakonatu alumnom Sem;narium: 
Robertowi StaniSławowi Chartowi Ec1mun­
do"i, Mazurowi Stan., Skarbkowi :'1aksy­
milianowi. 

Święcenia kaplańskie otrzymali: ks. 
iks. Pyrka Marian. SoJarczvk Franciszek 
Suliga Władyslaw, Grzywńa Jan. Weso~ 
l?\\'ski. W!adys1aw. Rutkow.s-ki Zygmunt. 
Starzynskl Anatol, Malak Edwin. BrzÓ6ka 
BO~dan, Lemczak Stanislaw, Petzold Ta­
clqusz, Gburczyk Alojzy, Zembro\YI,ki I{a­
zimierz, Skalbania. Adam. 

Prcz'biterium od strony chóru i bocz­
nych naw otaczaly rodziny diakonów o­
trzymujących święcenia. których czlonko­
wie stosownie do zwyczaju wprol"adzone­
go przez Jego Ekscelencję kl>. bil>kupa 
przrstępowali wraz z nieoprezbiterami 
do wspólnej Komunii świętej. 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
LikwidaCja bezpańskiego mienia. Na 

terenie Łodzi, jako też miast wojewódz­
twa, znajduje się wiele majątków nieru­
chomych, pozostałych po osobach. które 
w okresie wojny światowej wyemi"'rowa­
ły i zaginęly. Majątki te pozostają pod 
z~rządem wladz samorządowych, względ­
nIC prywatnych osób. Obecnie Urząd " ' 0-
jewódzki. wydal zarządzenie, mające na 
celu zlikwidowanie tego stanu rzeczy. Do 
1 listopada rb. osoby prywatne, opiekują­
ce się lub zarządzające tego rodzaju ma­
jątkami bezpańskimi, obowia,7.ane są zgło­
sić posiadany w rozporządzeniu majątek 
do właŚciwego samorzą.du. Majątek taki 
po spisaniu zostanie przekazany osobom 
uprawnionym z tytulu pokrewieństwa, 
lub też przejęty na własność Skarbu Pań­
stwa względnie samorza,du. 

Przymusowe s:tczepienie przeciwbłoni. 
cze. Na podstawie zarządzenia wojewo­
-dy łódzkiego z dnia 30 czerwca rb. IV cza­
si e od dnia 6 września do dnia 2 paź­
dzierniki!, rb. odbywać się będą bezplatne 
sz;czepienia przeci wbłonicze "'szystki ch 
dzieci, które w 1937 roku ukończyly rok 
oraz tych dzieci od 1 roku do H) lat. któ­
re dotychczas nie byly szczepione przeciw 
błonicy. Szczepienia te sa, ,przymusowe i 
obejmuja, dwa za·biegi. Jeżeli stan zdro­
wia dziecka nie pozwala na dokonanie 
szczepienia w terminie oznaczonym, le­
karz wykonujący szczepienia może wy­
zna~yć inny termin. Szczepienia odby' 
wać 'się b~dą l" ~odzinach od 8 do 10 I\' 

miej6cach okrcślonych w urzędowych ob­
wieszczeniach. 

W firJTIif' .T. Rztllin'kPr !Jrzy 111. RokiC'itis'kiei 
100. odhyw,tja I<i.! bezpłatne pokazy prania Pc 1'­

silem. Pan ie domu zachwycaiII /lip, łat\vYJl1 w 
u~yci u pros zkiem d<> prania wszy~tkit'go. Ko· 
rzystajcie .z ostu tnich dni. gdyż p(}kazy trwają 
tylko do dnia 28. bom. 

P ~ 003a 

Numer lOS bnĘDow~m, pr41el~, ania 27 sierpnia 1037 ...:..- - mrbna ., 

Strajk sezonowców w Łodzi 
2200 strajkuj((cych se~ono'lVcó'W dO'lJ'wga się pod'Wyi;s~enia 

plac od 20 do 25 pct 

L ó d ź, 26, 8. - W dniu 25 bm. 
podjQIi murarze, zatrudnieni na robo­
tach kanalizacyjnych miejskich, strajk 
okupacrjny. Do nich przyłączyli się 
również sezonowcy. 

Na odbytrm zgromadzeniu delegaci 
uznali strajk murarzy jako okolicz­
ność sprzyjającą akcji sezonowców 
i dlatego postanowiono jednogłośnie 
proklamow.ać strajk. V/czoraj od rana 
przystąpiłO do strajku około 2.200 se­
zonowych robotników, z czego na ka­
n-alizacyjnych robotach 1.600 i na plan­
tacjach 600. 

Strajkujący wysuwają nadal żąda­
nia podwyższenia plac od 20 do 25 pct, 

rozszerzenia robót do sześciu dni w ty­
godniu i zatrudnienia wszystkich bez­
robotnych sezono,vców. Strajk w ciągu 
dnia rozszerzył się. Rokowania na ra­
zie nie zost.ały podjęte. 

Zaznaczyć trzeba,· że obecnie za­
trudnionych jest na robotach sezono­
wych 4.350 robotników, a mianowicie 
na kanalizacyjnych 2.060, na planta-

. cjach 815, w wydziale teChnicznym 922 
i przedsiębiorstwach miejskich 555. 
Stan zatrudnienia, według informacyj 
władz miejskich, jest obecnie wyższy 
niż \v roku ubiegłym. 

Strajk ma na razie przebieg ::;pokoj­
ny. Robotnicy okupują miejsca pracy. 

o zniesienie rządów komisarycznych 
w Ubezpieczalni Społecznei 
Jle'łnorial robotnikó'lv do m-in. opieki spolec~nej 

L ó d Ź, 25. 8. Związki zawodowe, czalni. Wystosowany w tej sprawie 
działające na terenie Łodzi występo- memoriał do Min. Op. Społ. domaga 
wały już kilkakrotnie do władz rzltdo- się, między innymi: 1) zniesienia o­
wych o zniesienie rządów komisarycz- płat za leki całkowicie, jak równiei 
nrch w Ubezpieczalni Społecznej, roz- zniesienia opłat za zabiegi specjalne, 
pisanie wyborów do nowych władz u- 2) zwiększenia okresu czasu, jaki przy­
bezpieczalni i wprowadzenie zarządów sługuje robotnikom do leczenia po u­
z w)"boru, podkreślając, że zarządy lto- tracie pracy z 26 tygodni do 39 tygo­
ll1isaryczne z nominacji, które zgodnie dni, 3) zwiększenia zasiłku dla położ­
z prawem, wprowadzane mogą być na nic do pełnych 100 pct zarobku, 4) 
okres przejściowy, obecnie weszły w przyznawania emerytury robotnikom 
formę stają. już po osiągnięciu wieku 55 lat, a ni~ 

Oczywiście, że wnioski te nie od- jak dotychczas 65 lat, albowiem jak 
niosły żadnego skutku i zbyto je mil- wykazuje praktyka niewielu jedynie 
czeniem. Równocześnie podejmowana robotników osiąga ten wiek przy pra­
była akcja, zmierzająca do poprawy cy zawodowej, 5) usprawnienia pomo­
stosunków w ubezpieczalni, zwiększe- ty lekarskiej, w szczególności zaś znie­
nia zasilków chorObowych, zniesienia sienia ograniczCll, jakie dotychczas 
opIat itd. stawia się lekarzom przy przepisywa-

Akcja ta odniosla. ten jedynie slm- niu lekarstw oraz inne. 
tek. że zasilki chorobowe dla polożnic, Czy i jaki skutek odniesie ponowo 
które z 100 pct zarobków ustawa sca- na akcja związków zawodowych wy· 
!0nio,,,a zmniejsz~'ła do :')0 pct obecnie l<aże przyszłość. 'Vnioskując jednak z 
podniesiono do 75 pct. Obecnie znów dotychczasowych wyników, spodzie­
związki zawodowe podjęły ali:cję w I wać się należy, że i te żądania pozo­
kierunku poprawy stosunków ubezpie- staną. w sferze życz en niespełnionych. 

NarodoweJ! przed Sądem Starościńskim 
Kary ~a nos~e11 'ie 'łn1uul1u'U S. N. - T"'s~yscy sk«~ani c~'on­

Tco'lcie S. N. tC110S~({ odtvol«nie 

L ó d 7" 20. 8. - ,V związku z po­
chodem, zorgan izowanrm przez Stron­
nictwo Narodm\c w dniu 15 bm. po 
rozwią,laniu pochodu policja zatrzy­
mała 32 uczestników pochodu, którzy 
zjaWili się na uroczystościach w mun­
durac.h Stronnictwa Narodowego. 

Ponadto zatrzyman~-ch zostało dal­
sz~'ch dwóch uczestników z racji prze­
prowadzania zbiórki pieniężnej na u­
licy wśród uczestników pochodu. Rów­
nocześnie przeciwko niektórym z za­
irz~-manych wytoc.zono oskarżenie z 
racji udziału w m.undurach w pocho­
dzie Stronnictwa Narodmvego w dn. 3 
maja rb. 

'Vczor.aj przed Są.dem Starościń­
skim stanQło 23 narodowców sp o Śl'ó:'! 
pociągniętrch do odpowiedzialności 
karnej. Ośmiu oskarżonych, a miano­
wicie 'Antoniego Czel'nika, wiceprezesa 
zarządu okręgowego Stronnictwa Na­
rodowego, Józefa DQbil'l.skiego, Stani­
sława Gawłowskiego, Piotra Lagow­
skiego, Tadeusza Miślanda, Jana Choj­
nackiego, Michała Rakowskiego i Ja­
na Mielcz·arka uznano za przywódców 

i Sąd Starościllski skazał ich po jed­
nym miesiącu bezwzględnego aresztu. 

Dalszych piętnastu skazano po 14 
dni aresztu , a mianowicie: Stanislawa 
i Franciszka Olczyków, Kurkowskiego, 
SarnQ, C~Tanowicza, Ciechańskiego, 
Fejkę , Olejnika, Królikowskiego, I{u­
biaka i Jadwiltę Braun. Trz~'nastu 0-

skarżonrch, któl'zy nie stawili się na 
rozprawę, w dniu 26 bm. osądzonych 
ma być przez Sąd Starościllski zaocz­
nie. 

Po zakOllczeni li rozprawy sześciu 
oskarżonych z wiceprezesem zarządu 
okręgowego Stronnictwa Narodowego 
C7.ernikiem i kierownikiem Michala­
kiem na czele zostało 7,atrz\-manych, 
albowiem zjawili si.ę na rozprav"ę 'ma­
jąc w klapach man'narek mieczyki 
Chrobrego oraz zielone wstążeczld 
Spisane zostały dodatkO\ve protokóły, 
a 26 bm. ponownie mają być przez 
Sąd Starości!lski sądzeni za niedozwo­
lone noszenie odznak. 

Wszyscy skazani członkowie Stron­
nictwa Narodowego wnoszą odwola. 
nie od wyroków. 

Straik okupacyjny 
w zakładach Schloesserowskich 

Intm''Wenc,ja inspektora pracy 
L ó d ź, ZG. 8. W Zakładach Schloes- kiem, że tkacze będą. pracowali nie na 

serowskiej Manufaktury w Ozorkowie, dwóch, lecz na czterech krosnach. W 
dzierżawionych przez Żyda Vogla, dn. obawie redukcji podjęli robotnicy 
24 hm. wybuchł strajk okt1pac~'jny strajk. 
3000 rohoiników. WC7.oraj Inspektor Pracy orzekł, Ż~ 

Vogel k01'7.ystn.l 7. osobnej umowy, Vogel może slosować G pct opust i pra­
według której miał prawo llo 9 PCt cę na czterech krosnach, jednal\: 7.e za­
opustu ou laryfy łódzkiej. Po wydaniU strzeżeniem, że zaniecha. redukcji i za­
orzeczenia komisji, wprowadzającego() trudni wszystkich robotników, Ul'U­
a pct, a więc mniejszy opust, zgodził chamiając zakłady z dniem 26 bm. 
się na ten warunek, ale pod warun-

Pożar 5 zagród pod Łodzią 
L ó d ź, 26. 8. 'VI' czara i we wsi Sta­

re Z10tno, na granicy Lodzi wybuchł 
pożar w zagTodzie Anton iego Kasprza­
lca i zniSZCZYł 5 zagród. Zachodzi po­
dejrzenie podpalenia. 

ZE ŚWIATA PRACY 
Zatargi w przemyśle dzianym. Mimo 

zawarcia umowy w zarobkowym pl'zemy­
śle dzianym, w szeregu drobnych wytwór­
ni żydowskich bielizny trykotowej. IN 

dzielnicy Balut warunki nie są ustalone 
i na tym tle dochodzi do zatargów. Wew­
raj grupa żydowskich robotników w licz­
bie okolo stu osób przy ul. Nad Łódką. 
urządziła nielegalne zgromadzenie. tamu­
jąc ruch uliczny. Powiadomiona policja 
rozproszyla zgromadzonycb i zatrzymala 
21 z ·pośród u czestników zebrania. Sąd 
Staro.ścillSki .skazał niezwlocznie uczest­
ników zebrania po 14 dni areszut każdego: 

Pluszowcy otrzymają podwyżkę Ro-
botnicy przemys1u plusz<>wego od dwóch 
tygodni prowadzą rokowa nia o za warcie 
nowej umowy zbiorowej. Na 26. bm. wy­
znaczona zostala konferencia, przy czym 
w bezpośrednich rokowaniach ustalono. iż 
tkacze pluszowi otrzymają podwyżkę plac 
o 10 procent, a ponadto place ustalone zo­
sta1y na zasadzie płac tkaczy kortowych 
z 40-procentowy mdodatkiem. W ten spo­
sób zatarg zostanie 26. bm. ostatecznie zli­
kwidowany przez podpisanie umowy zbio.­
rowej. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Strajk w fabryce sZ1)ulek. We fab,ry­

ce szpulek papierowych Lipmanowicza 
(Kilińskiego 234) robotniey wystąpili z ża,­
daniem podwyższenia płac o 10 proc., tak, 
jak w ca1ym przemyśle włókienniczym. 
Ponieważ firma odmówiła. wczoraj robot­
nicy wliczbiG 150 podjęli strajk. 

Pracownicy transportowi zapowiadaJą 
strajk. Pracownicy przedsiębiorstw trans­
portowych zapowiedzieli na 26. bm. strajk 
ogólny i zapewnili sobie pomoc sżoferóiv, 
woźniców oraz tragarzy. 'Vczoraj przed­
siębiorcy zglosili "ię do In.spektora Pracy 
o zwolanie konferencji celem podjęcia prób 
polubowneg-o załatwienia sporu. Jednak 
związki ,,'niosek ten odrzuciły, uznając, że 
ma na celu rozbicie solidarności pracow­
niczej. 

KRONIKA PABIANIC .... 
Uwaga pp. kupcy i właściciele straga. 

nów. W nieclr,if'lę dnia 29 bm. w sali 
Stronnictwa Narodowego przy ul. Pula­
sldego 13-15 odbędzie &ię zebranie wszyst­
kich kupców i właścicieli. straganów ce, 
lem omówienia ważnych spraw, na któ­
re każdy w interesie własnym i dobra 
sprawy ogólnej winien przybyć. 

Projekt robót publicznych m. Pabianic 
na rok 1938. Według sporządzonego przez 
Zarząd m. Pabianic na polecenie władz 
paiJstwowych projektu robót publicznych 
na rok 1938 projektowane są nastp. prace 
w romach przewidzianych kredytów pl'zez 
Fundusz Pracy i własnych: Na budowę 
ulic oraz rynJ<u miasta naszego przezna­
cza Fundusz Pracy zł 450.000, do czego 
miasto dołożyć ma na zakup kamieni 3J 
tysięcy z10tych. Budowa kanalizacji, któ­
ra już częściowo została rozpoczęta ma 
hyć prowadzona w ramach budżetu 400 
tys. zł z Funduszu Pracy i 40 tys. z fun­
duszów miejskich. Na roboty ziemne i 
plantacje przewidziane jest zł 32,000 z 
Funduszu Pracy i 10.000 zł z funduszów 
miejskich. Kosżtorys plywalni w łaźni 
miC'jskiej ma być opracowany do wysoko­
ści zł 150.000. Ponadto ma być opracowa­
n~' kosztorys i plany na budowę targowi­
ska w ramach 50.000 zł i stadion miejski 
w granicach 50.000 zł. Zarząd m. Pabia­
nie stara się jeszcze o przyznanie dodat­
kowo 150 tys. zł na budowę ulic i 100 tys. 
na kanalizację. Jak z powyższego wyni­
ka w projekcie objęte sa, prace w ramach 
dcść poważnych sum. Pozostaje teraz 
tylko odczekać czy przewidziane kredyty 
zostaną rzeczywiście w całości przyznane 
i nie zredukowane jak w r. bież., a wten­
czas dopiero będzie można' przystąpić do 
pełnej realizacji planów l projektów o­
bejmujących tak bardzo pożądane prze­
prowadzenie w Pabianicach niejednYCh 
inwestycyj i prac. 

KRONIKA ZGIERZA 

Co na to władze? Już od niepamięt-
nych czasów w ręcznej piekarni przy ul. 
1 Maja 12, której właścicielem jest Żyd L. 
Korearz, w każdą niedzielę od wczesnych 
godzin przez caly dzień odbywa się 
masowa sprzedaż chleba i bulek 

Z piekarni tej poza tym wynosi się ca­
le kosze pieczywa do żydowskich skle­
pów kolonialno-spożywczych. \Vłac1ze po­
iicyjne powinny zająć się osobą Żyda L. 
!{orearza. 

Czyje zguby? Dnia 13 bm. w Zgierzu 
przy ul. Pił :mdskiego obok posesji nr. 11 
znalezione zosta1y dwie sztuki materiału 
męRkiego okolo 80 m, jec1na sztuka bron­
zowPgo, a druga koloru szarego. 

22 bm. ok. 5 rano na ul. Pierackiego da­
wniej Łęczycka, zostaly znalezione dwie 
większe sl,órzane walizl~i w których by­
ła. różna galanteria męska i damska. Pra­
wi właściciele po zgubione rzeczy moga. 
si.~ zgłosić do !{om. P. P. w Zgierzu. 
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O d Ok mi"I~. 2..U zł. kwutalni. '1,-. Poezta przyjmuj!! 1e..m6wdenia tylko 33.07. 44~1. 3.".24. 35-25: PO godL 10 MU W med1i1e1e I łwi~ta: 40-72. 14-16. 33~7. 
rę OWDI a n& ~ w,dall tYl[odni.owo (bez pon!edzialkowego). _ Pod opaska w Poleca . Reda.ktor odpowiedzialny Ja.n Plauk z Poznania. Za wiad<>m~cl 1 artykuly E m. 

B.- zł miesięcznie Naklad l C2;C!onk!: Drak&rn!a Polska. Sp61k& Akcyjna. Poznań. h. Marcin Lodzi odpowiada Wla.dyalaw Ma.eillg, L6dt, Piotrtoweta a :- Za O&'loseenia I reld~my: Anton.i 
10. Rekopit>6"" niezsm6wionych re<:a.kcia nł. Ewraca. LeAniewdc& II Pomanla. 

W
Wlrtlzie wypadk6w .~wodoW&ll:rcll 8111 WTRZ!ł. pnsee*6d w ukladzle. .trtJk6w 1tv~ WTdawni.ctwt).m. odPOWiada .. dGlrtuOMeł. pIem .. a --...el DIe me. 11ft"" CIomal'ama. Died08tar-

czonyełi namw6w lud cMIeskOOowama. . 



Strona 8 ORĘDOWKIK, piątek, dnia 27 sierpnia 1937 Numer 1~ 

Nagłówkowe $ławo (tłusto) 15 gr06ZY. kaMe 
dalsze słowo 10 gr06zy. 5 liczb = jedno słowo. 
• \\ l. a = katde .5ta'Il(lwi 1 słowo. Jedno OCfło­
uenie nie mot/! przekraczać 100 słów , " tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
5 nagłówkowych. 

Sprzedam 
nowy dom piętrowy w Luboniu 
2 X 3 pokOJe kuchnia. wlaściciel 
Nowak. Luboń. Kościuszki 5. ____ ..:zd 906,,:::9 ____ _ 

Ogłoszenł. wśr6d drobnych: t-łamowy mi1tmetr 30 groszy. 

Tylko 

Półwiejska 3 Majątek 
850 mórg. dobrej zil'llli l!a.9 I~t, 

A. Benenowski. objecie 30 000.- wydzlerzawlQ. 
Obrączki olbrzymi Juska, Pozn8ń. Stroma 24. 
wybór. dg 2{ 075/6 zd 9778 

Przyjmę 
na stancję po rcnie pr~y­
. Wiadomość : K. Marcm­

Łódź. Kopernika 23. -
ep. n 18412 

II'.!!;.--D-ZI-E-R-:t-A-W-Y-""-

Znak oferty na,przy'klad: z 1892ł. n 2745. d 1790 
i t. d. = 1 słowo_ 

Drobne argloezenia w dni pOoMlzedlIlle ,pJ'2yjmuje 
się do godz. 10,30. w soboty I drd przedśwl9,­

teczne przyjmuje .i~ do gGda:. 9,45 

Piekarnia R. Barcikowski S. A. Poznań ~ m ale miasteczko przy rynku. bu- ____ :.:.:....=-=:..::..::...: _______ --:::::--:-::--:-_-: ___ ___ 
gata okolica za .... 650 zl do wy- Samodzielna Nakładaczka Dom II 90 dzierżawienia Oferty Oredow- . d' 1 I 

d hód 3 1- 000 '!a 2 ··'k d 9483 . gospodyni-kucharka dobre śW1ą.d. zle na. akuratna na. sta ą pra~ 
oc . ' 000.- ce)1a iJ •... przy pszennej. prywatne. masyw. 3!pl!Zennej. letmsko. go kIlometrów III z szuka posad,y. Zgloszenia KUrIer potrzebna. Drukarma. Reklamo-

tr:unwaJu sprzed.aJe wlascJclel. - pokoje inwentarze żniwo 13.000 pok .. 3iJ.000 .• wplą.ty Skład Poznański zdg 9801 wa .. P01!lati. św. Marcm 31. ZEI. 
Oferty Orędowlll k,; 'poznań wplati 6.000.- Adamski. PIać ll.l.UU'U.- - amskl. Poznano Plac 6 wleczor. zd 9842 _
_____ z_d_9 /25 Nowomiejski 6a. zd 9871''''''-'''- = 6a. zd 9870 drogerie i kolonialkę ~ ~ydz;y- D . 

• 
1 _________ ... Rynek zaraz wydzlęrz!lWlę. Zlewczyna Pomocnik 

Sprzedam wik Gembiak. KrzemlelllewO. szuka posadLdo wszystkiego od d b '1 
dom 5 ubikacyj. chlew. sto dola. Fiat pow. Leszno. n 47 773 1. 9. Oferty KUI'!er Poznański ~~~~~bs;~: mi~~~zbrognf~. Sbt.;;: 
morga ogrodu. dużej wsi kościel- 520 otwarty, jak nowy sprzedam. zdg 9 ';'99 niki. Marsz. Piłsudskiego 12. 
n~j. ~,rZy s~osie. O~E'rty OręcJo\\"· zamjenię mniejszy .. ĄcJa.mski. Po- Jabłka Piekarnia Panl"enka II 48610 
IlIk. oznan zd 9866 znano Plac NowomlE'Jskl 6a. T k' I d k . Fa- do wydzierżawienia IV pe~nJm . . 

Dom zdg 9 8i4·.) t;;k~ n~u~r~;~e ~1:d21~~~:' Po- biegu od zaraz,. ODjęcie 1000.- zl. lepszeJ rodzInY. zna gospodar- Marszantka 
mań. Wroniecka 1'7. n 48 218 'l'rzemeszno. A~entura Orę.dow- stwo domowe . . szuka posady .do samodzielna potrzebna od zaraz 

komfortowy. rzeżni<'twem. nowo- Skład . mika. św. Jana K. n 4IS 616 osoby .sa~otneJ. Oferty KUrIer lub 1. 9. Zgłoszenia z od~pisami 
czesną rzeźnill. ubój 5 świll ty- próŻII1Y l: re"alami na v .. sze1,kie Kolonialkt • PozllaJlskl zdg 9809 świadectw W. Fresko. Szamo-
:~:,~~;'°'of~f[~d OOr~'dg~\\~l( p~: braJlże wynaJ.mne gospodarz. Po- z nlieszkwem w dobrym PUJllk- POSZukUję tu/y. n 48615 
znali zd 9894 znall. ChwaJ.isze-wo 9. Pawlak. cie kupię. Zgloszenia Urędownik miejsca na wymianę zboża. du- Gospodyni· kucharka Dwóch 

zd 9387 Poznafl zd 9 '7172 żej wsi bez konkurencji od ząraz o08zukuje samodzielnej posady.. . dZI'el. 

Rzemieślnik 
Jat 30. posi:.dajllcy swój dobrze 
zaprowadzony warsztat mecha­
n!czny poszukuje wspólniczki. -
która by dopomogla do otwarcia 
intereRu. Ożenek niewykluczony. 
Sni€"zne ofrrty Oredownik. Po­
znań zd l) 757 

11 
Która 

panna . do lat 23. dopomoże do po­
więks7.cnia z"klnrln zeganui­
slrzowsko·jubilPI'skil'lCO w pil'kn<'i 
Okolicy Jl'(,r~ki('j. j'óiniej ożenek. 
Oferty Urcdo\\"nik. Poznal] 
_____ zd 9 "68 ____ _ 

Kawaler 
lat 33. ~znk3 panny do lat 28. _ naprawia, kupuje 
t; .. 1 mRtrymonialny. Oferty Orę· 
downik. l'ozn:l1i 7.rI !l_I.;..J3:...... __ _ 

Skład 
kolonialn:\,. rlnhr7.p Z H pro\\,adzon ... 
mni"j~7.ym mip~zkanjpm rlzi!'rż;;: 
"'a 37. -· Wilda. kor7.ntni" sprz(>­
dam. Oferty OrNJm\ nik. Puznall 

z,] 9992 

Skład 
kolonillJny kilka lat zaprowadzo­
ny w pelnym biegu tanio sprze­
dam, egzy~t('ncja z8pewniona _ 
Oferty Orędownik. Poznań . 
____ --=zd 9802 ____ _ 

Kolonialka 
bezkonkurencyjnfl klientela gO­
t6wkowa. ruchliwe centrum Po­
znania. tanio [lo\\"ażnemu ref1ekt. 
lIa sprzedaż. ,,~'o7,na 10. sklad. 
____ -::..zd 9 780~ ___ _ 

Skład 
sPOŻywczy z towarem. mie-ozka­
nip. pokój kuchnia tanio sprzp­
dam. Adr~ ,,·.każe Orędownik 
POTAJań zd 9764 ' 

130 
b1Jra("zanych. zabudó':lIniami 4 
poknjp. imnontarze. żniwo. 23:000 
wplllt:r, 10.000.- Ar1l1m~ki. Po­
znań, ł'lac Nowol11ip.iski 6a. 

zd II 872 

zg 1809(iO 

, KRA OWE 

sprzedaje się przez 
w .,Orędowniku · ' 

Warunki podać do Oredowmka"Zna dobrą kuchnię. zaprawy. - pomoclllków. kowalskl~h. 
Poznań zd 9916 wszelkie..prace. Świ:ldec~'va dobre nych w swoIm zaw,?dzle na stalą 

Oferty Kurier Pozn. zdg 9 853 ~race zaraz !?!'zYJme. Ignacy 
140 Eckert, KrzywlJl. n 48614 

P&Zen.n~h. kOUIJpletnY'lD;d imventa- b) Inni Poszukuję 
rzaml "11I'waml. la.(Jnoe zal>ud{)- od I •. 
wane.· wlaścicieJ.a objęcie 7000_. • zaraz Soi 'nego ucz,llJa rzezmc-

'-J P t 1! F kiego. syna u·~iwyoh rodlZńców. 
Kostenck.i. Pozna.n. ocz owa -'Sl' ryzjer Bernard Li d zbarslki .. Puok. mistrz 
mioo'l.ikal!l.le 2. zd 99509 szuka posady. Adres Orędownik. rzeźni,oki. zd 9929 

Poznań zd 9 824 80 
pszennych przy ~ozna,!il). .. ooi,w a: Mur.arz ._ 
mi. illlwentarzaml. wlasC'lcle!a. 12 inwalida poszukUje lekkIeJ pracy 
lat. objfcie 4300. K o.stoo ck I, Po- lub przyjmie stróżostwO. Oferty Kto z firmy Colombus. Poznali, 
znań. ł'ocztow3 lii - 2. do Orędownika. Poznań zd 9 '742 Wrocławska 15 

zd 996() -l d ·k Rowery 

E I.~ Cze a m kupuje t .. k . 
26_ SZUKA POSADY Al obuwniczy poszukuje pracy p.od en dSI~3~~~ oszu uJe. 

_ rpkę na now·e. Oferty Oredowmk, 

\ ,,!'In.· •. pnia do 30 sl6w dla POSZli-
Poznań zd 9721 

po~~rJy \~. tej. r!lb ry<:e Ekspedientka 
amy PO JednPJ trzeCIeJ ceme praktyka. skladzie kol.-delikate-

drobnych. sowym. cukierni. kiosku. - szuka 
posady. Łaskawe oferty Orędow­
nik. Poznań zd 9 815 Slu:i:lm domowa -

Marcin 

M.eble 
komplety i pojedyńcze poleoa 

po przystępnych cenach 
J. Cypryński, Łódź, KUłD. 
skiego 229. D 46346 

Chcesz mieć 
wygodne obuwie? 

.JQ'łoszenia l-łamow~ ml1ime-tr lub j~ m~jece koeztuje: w p 'yesajnrch na strO"nle 6-1łml;Oowej 15 groszy. na &tl'Onle r&dakcyjnej (ł-Iamowej) a) przy końcu częśc: 
rl'dakennej 30 gro.szy, b) na stronie czwartej 50 ~~y. e) .na stronie dru~le) 60 gNl6'Zy, d) na stronie wiadomości loka.llnyeh 1,= zt DrOobne ()j1;łoszen.la 

:la wytej lon słów. w tym l) nagłÓWkOWYch) atowo llu!6w1towe ~mlm'm tłu6'tym. 15 10'06%1. ~~de dalue słowo 10 groszy. Ogł('@zenia wl~·ksze wśród drobnycb p<X!zvnajac 
.Id ,..tatn'e l ~ł,rony. l-lamowy milimetr 30 gJ'O&~Y· O!lI06zema skom.phkowane, z ~trzetenf&m mleJ&C8 ~ C>d po6zcz~ól!nego wyTpadku 20% uadwytkl. OjZ"loszl'oia do bit'tacPl!'o 
'"' ydanl!l orzrJmujemy do ~zln, 10,30. a do wydań nIedzielnych l 'wiąt~nyeb do ~o<t.;iny 9.ł5 rano. OgłOlBz&nia z poza WiellIopoleki J)r'Lyj-mujemy do wYdań biet.ąl!ycb 
do I<'ooZ. 10. do wydań ~ziemyeb I hrłą.teanyeh d1lfa J")przedniflf{O do 'f\'ooz. 8. Za błędy druka1'8kie. które nie zniekształcają. treści ~loszenl&, administracja 'nie C>dpowllida. 

~lOMenia J)nyimujemJ tylto tli o-plata I<'mówka 1. I!'óry Konto w P. K O. nr. ?M. H!). 
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57)' 
, - 'Moje opowi,adanie ,nIc er nle wv~ 
Jaśni, bo ja sama wiem przecież nie~ 
wiele - zaczęła opowiadanie Tania. 
Było to trzy dni temu. Były.śmy z ma­
mą. obie w domu. Nagle zjawił się po­
słaniec od Wooda z karteczką. Wood 

, donosi, że do jakiegoś tam dokumentu 
potrzebne są nasze podpisy i prosi, że-

, byśmy natychmiast przyszły obie. Wy­
znaczył nam miejsce spotkania w Ofi~ 
cerskiej Spółdzielni, w kawiarni na 
pią.tym piętrze. Oczywiście, poszłyśmy 
zaraz obie z mamą. 'Vood spóźnił siQ 
trochę, tak, że czekałyśmy na niego 
z pół godziny. Mamie, j,ak z,vykle wy­
'dawało się, że nas ktoś śledzi - na u~ 
licy i w' kawiarni. Obawiała się cią­
gle o mieszkanie. Kpiłam sobie z niej 
trochę. Wreszcie przyszedł Wood. 
Przepraszał, że go gdzieś zatrzymali 
'dłużej, niż się spodziewał. Podpisały­
śmy, co trzeba było podpisać i wróci­
łyśmy do domu. Ledwie doszłyśmy 
'do drzwi mieszkani,a - mama aż krzy­
knęła z prz«lażenia. Przy zamku ktoś 
najwidocwiej majstrował.Porysowa­

' ny był jakimś ostrym narzędziem i 
najwid()Czniej zepsuty, bo nie mogły­
śmy długo drzwi otworzyć, A znów 
mama bała się wzywać pomocy stró­
ża, albo ślusarza. Dostałyśmy się wre-

,'szcie do mieszkania i, oczywiście, pę-
dzimy przede wszystkim do _ skrytki, 

-.'w której ukryte są moje klejnoty i in­
' ne Mnne drobiazgi. Na szczęście nic 

',' nie zginęło. 
- Bandyci nie znaleźli napewno 

skrytki - wyraziła przypuszczenie , 
Natasza. . ' , 

- Prawaopoaobnie - zgodziła. się, 
Tania. Ale użyłyśmy strachu co nie­
miara. Przecież to nasz cały mają­
tek. Gdyby go nam skradziono zosta­
łybyśmy na łasce losu, bez grosza przy 
'duszy, Pomyślałam sobie zaraz, że 
przecież w tych warunkach nie mo­
głybyśmy wyjechać z Rosji. Bo z cze­

'góż żyłybyśmy w Anglii, czy gdziekol-
wiek za granicę.. , 

- A co na to m6wił - Wood? -
'spytała Natasza. 

- Odwiedził nas tego wieczora. O­
powiedziałyśmy mu, oczywiście, o "re­
wizji". Zasępił się trochę. "No, to ca­
łe szczęście - powiedział ~ że , nic nie 
~ginęło. Muszę wyznaczyć jakiŚ sta­
ł y nadzór nad mie-szkaniem pań. Szko­
da, że nie zrobiłem tego wcześniej!" 
Uspokoił mamę. On swoją drogą ma 
'dar przekonywania. Gdy go nie ma, 
to' mama podejrzewa go czasem, wyr~­
ż.a wą.tpliwości, ale gdy on tylko pr~YJ­
'dzie i zacznie z mamą rozmawlać, 
wszystkie podejrzenia rozwiewają się, 

' [jak mgła. . 
- Dobrze, że tak się Sk0l1Czyło! 

powtór4yła Natasza. Miejmy nadzie­
Iję, że teraz już będzie dobrze i że szcz~­
śliwie wyjedziecie zagranicę· BędZIe 
mi tęskno bez ciebie, Taniu! Przyzwy­
czaiłyśmy się jednak (~O siebie po ty­
lu miesiącach wspólnej pracy ... 

- Po tak ich miesiącach ... - doda­
la Tanta. - Bo nie wszystkie miesiące 
są. jedn.akowe. Te, które spędził:y~n:Y 
pstatnio, powinny się liczyć podwo]n:e, 
albo i poczv,rórnie, Pomyslec tylkO, Ile 
'się w ciągu nich rzeczy wydarzyło ... 
Przeżyłyśmy w nich dużo, naucz!ły­
śmv ' się niejednego, zmądrz~łysmy 
życiowo. Czuję, że postar~a~am Slę, doj­
rzałam - ho, ho! ile to lUZ zdawałoby 
się lat, a nie miesięcy minęło od wy-
buchu rewolucji... . 

_ Masz rację, Taniu! Postarzejemy 
się tutaj szybko! . 

_ No, to opowiedz mi teraz o sObl,e, 
Nataszo! Co u ciebie w domu? Jak SIę 
miewa twój opiekun? Czy już zdrow-
szy? . . 

_ Oj, nie! - poklwała smutme 
głową Tania. - Nie wstaje teraz pra­
wie z łóżka. Też się biedak postarzał 
o kilkanaście chyba lat. Przecież je­
szcze przed rokiem rzeźki był i dziar­
ski, a teraz '- zupełny starzec. O byle 
co płacze, każda drobnostka wypro­
wadza go z równow.agi. Biedna Zof:a 
:Wasilicwna opi ekuje się nim z praw-

, 'I 

" , 
NAPISA~ WITOCO ZAŚWIEC Część: II'. 

aziwym poświęceniem. A ja myślę 
sobie nieraz: "Dobrze, że jestem siostrą. 
miłosierdzia i nauczył,am się w szpita­
lu cierpliwości". Gdyby nie to - było­
by mi ciężko po prostu nawet rozma­
wiać z Bukowym. 

- Poświęcasz się dla niego! Podzi­
wiam cię, Natasl';o! Ile ty masz dobro­
ci w sercu, ile łagodności - unosiła , 
się Tania. 

- Eee! Przesada! Spełniam po pro­
stu swój obowiązek. Oni mnie wyc,h~ 
wywali przez dwadzieścia blisko 'lat, 
niech ja teraz popracuję dla nich. Tak, 
tak! Taniusza. Nie miałam jeszcze 
roku, gdy Iwan Pietrowicz przywiózł 
mnie z Syberii do swego domu. Nie 
znałam zupełnie swoich rodziców i 
nic o nich nie wiem. Oni mi byli rodzi­
cami przez dwadzieścia lat. Bo już 
niedługo kończę dwadzieścia jeden 
lat - będę pełnoletnia. Czekam na tę 
chwilę z nieCierpliwością. 

- Tak ci śpieszno do pełnoletności 
- roześmiała się Tania. - Myślałam, 
że to ja tyllw chcę szybko wydorośleć ... 

- ,Nie o to chodzi! Ale Bukow za­
powiadał mi zawsze, że gdy skończę 
dwadzieścia jeden lat, gdy dojdę do 
pełnoletności, wtedy dopiero opowie 
mi historię moich rodziców i przekaże 
mi jakieś po nich pamiątki. Ciekawa. 
jestem, co to takiego, co można oddać 
dopiero kobiecie pełnoletniej, 

- Nataszka! ~ wykrzyknęł,a nagle 
Tania spoglądając na zegarek. -'- My · 
tu sobie gadu, gadu, a to już czas da­
wać chorym kolację. 

Zerwały się obie SZYbko, wezw,ane 
prze-z obowią.zek. Pocłlowaly ro,Mtki, 
które robiły, obie podczas rozmowy;" 
i wyszły z pokoju sióstr do kuchni 
po kolację dla pacjentów szpitala. 

Nie był o zbyt przyjemne zajęcie, 
bo chorzy, jeszcze bardziej zdrowi, 
którzy już dawno mogli opuścić szpi­
talne mury, ale trzymali się ich jeszcze 
ze względu na wygodę - gderali i na­
rzekali przy rozdawaniu każdego po­
siłku. Dziwić im się bardzo nie było 
można, bo jedzenie, wydawane teraz ' 
w szpitalu, nie odpowi,adało nawet 
naj skromniejszym wymaganiom. To­
też siostry mus-iałv się nasłuc,hać na­
rzekań na. głód i 'na kiepski gatunek 
produktów, 

Natasza ' wvsłuchiwała tych narze­
kań cierpliwi&' nie odpowiadając na 
nie zupełnie. 

Bo i cóż można było na to odpo­
wiedzieć? 

- Nie ma nic innego, Cieszymy sip., 
że możemy dać wam chociaż tyle, by­
leście z głodu nie pomarli. 

Najspokojniej zachowywali się mie­
szkańcy niewielkiego pokoju, w któ­
rym stały tylko trzy łóżka. Leżeli tu­
taj trzej ranni, Polacy. 

Wyróżniali się oni spomiędzy 
wszystkich rannych uprzejmością. i 
spokojem. Nie wymyślali na złe jedze­
nie, nie klęli głośno, nie zaczepiali ni- , 
gdy sióstr w ordynarny sposób. Nata­
sza bardzo lubiła ten "polski pokój", 
jak go nazywano w szpitalu, i nieraz 
rozmawiała z jego lokatorami. Polacy 
zresztą trzymali się z daleka od ino ' 
nych rannych. 

Dwaj z tej trójki byli to ludzie zu­
pełnie prości. Komendantem niejako 
pokojt\, do którego tamci odnosili się 
z pewnym szacunkiem i bardzo jego 
wpływom ulegali, był Bolesław Lubic­
ki, jednoroczny. czyli żołnierz z prawa­
mi awansowania w przyszłości na ofi­
cera, gdyż posiadał potrzebne do tego 
wykształcenie, Ranny odłamkiem gra~ 
natu w nogę, długo nie mógł się wyle­
czyć, do czego przyczyniał się brak w 
szpitalu dO}Jrych środków opatrunko­
wych. Rana nie goiła się długo, ale on, 
choć sprawiało mu to widocznę. przy­
krość, nie narzekał, nie skarżył się, a 
przede wszystkim nie klął nigdy, co 
natomiast było zwyczajem wielu in­
nych p-acjentów szpitala. 

Pomiędzy Nataszą a Lubickim na~ 
wiązał się stosunek wzajemnej sym­
patii i zaufania. On nigdy nie próbował 

jej nads'kakiwać, .. choć Natasza ciuła, ' ko, powinniśmy jak najprędzej wyno-;', 
że mu się podQb.a -;- kobiety pOd,tym sić się stąd i ' wstąpić "wjego ' szeregL ' " 

,względem mają. nieomylną intuicję. - Polskie WOjsko? - zdziwiła się 
. Lubicki -rozmawiał zNataszą chęt- Natasza. .. p 

nie, a ulubionym tematem jego opo- · - Tak" siostro! - z' entuzjaz1l1~p1 .; 
wiadań były rodzinne jego stróny. Od m6wiłLubicki. - Gdyby nietaokrop- ., 
niego dowiedziała się Natasza, że Pola- na nog,a, która mi chodziĆ nie pozwala;'" 
cy nie zawsze byli poddanymi rosyj- jużby mnie tutaj nie było ... , 
skiego cara, że mieli kiedyś własne Natasza nic już nte pytała: . . '.:' ',: " ; 
potężne państwo, że wojska polslde .:-:-: Mój Bbże! - 'pomyslał~sobie;,. :::"': , 
dochodziły nieraz daleko w głąb 'Ro- Jacyż to są. ci mężczyźni! CzytQ .wojna , 
sji, do MOi;lkwy, że w chwili wewnętrz~ · rozbudziła w nich l),r.vv.iq,żerp;e , .. J1i-_, 
nej rozterki zostali przez wrogów roz- stynkty? Nie myślą o ' ni<:zym,' tylko' o:' 
bici, a kraj - rozdarty pomiędzy wojsku, o bitwach. Uważaj~- , ;t ylklo, d 

trzech zaborcóW. Posiadane dawniej gdzie się j,aki oddziął formuje,do któ­
wiadomości z tego zakrMu były hardzo rego można by wstąpić. Ci chcę. się bić .. 
chaotyczne i niedokładne. , Teraz, rzecz z Niemcami, Ci z bolszewikami; · i~n~ .' 
dziwna, Natasza słuchała tego z cieka- z białymi, każdy. ma jakichŚ wrogów, ' 
wością i czuła, ~e w jej sercu · budzi których radby rozszarpał w . kawałki: . 
się dziwna sympatia dla bohaterskie- - A oni, ci Polacy, chcą się bić o ' 
go, a nieszczęśliwego narodu. Życzyła wolność swojej ojczyzny. ', ' .' ~ 
mu też, aby odrodził się, powstał w sa- Zamyśliła się gł~b9k!? $~m.a , Ifi~ I 

modzielne państwo, życzyła mu tym wiedziała czemu poczuła do tej "spra­
ba.rdziej, że widziała, z jaką tęsknotą wy" dziwną. sympatię, Czy dl.ą.tego, M, ' 
mówią Polacy, jak marzą o tym odro- lubiła LubickiegQ; i jego kolegów, c~y , 
dzenitl ' do samod:;>;ielnego bytu swej oj- ;też we krwi jej, nieświadoma zupełme, . 
czyzny. ' , I 'nierozbudzona, przez. ' inne u?zucj,a 

_ Trzeba jak najszybciej leczyć się z~ł';lszona drze~ał.a ~llłoś.ć .do tej ~ale­
z ran! - powiedział tego ,dnia Lubicki. klej,. tylko z lmlema Jej znanej -
- Powstaje polskie wojsko; siostrzycz- PolskI. ' , 

/ , 

Walka w muractlczerezwyczajki 
' Minuta lećiala' za minutą i , godzińa zać mu do niej drogę' ... PowLedzieć, I 

za g-odziną uciekał,a. Cisz.a w powietrzu , niejako, że ona go kocha.; i 
,panowała denerwującą, nie przerywa- - A ot, masz głupcze! - biczował 
na 'żadnym znikąd o,dgłosem. Lampa. się urągliwie wbrew , dobrym myślom ' 

'elel~tryczna , blad~ p<jł,liła się w rogu ~ masz, duraku! Było to ci potrzebne 
celi nużą.c oezy swym jednostajnym, .kłaść ' zdrową . głowę pod ewangelię"? l 
mdłym świłltłe~. ~ PclJ.llĆ, się t,ąm; gdzie cię nikt nie pro- . 

-Piotr si~d'Zlał na 'jakiejś ławc'e, wsu: ' siJ?1 A masz; a masz! Sm'działbyś teraz 
niętej mu dó celi, i wsparłsz,y łokcie . z N~taszą, rozmawJal z n,ią.J mówił .jęj,:~ 
o kola,na, a głowę na dłonie, tępo pa- o swej miłości, słuch'al jej cudownegO" ­
trżał na szary f odrapany mur celi. głosu, patrzał w ciemnię jej pięknych 
Usiłował nie myśleć o niczym, nie li- ócz, dotykał jej aksamitnych moni .. ' . ' 
czyć uciekających chwil, nie gonić Może by cię pokocha1a jeszcze, a za- _ 
godzin, nie nadsłuchiwać czujnym u- pomniałabY o tamtym., . 
chem lada szelestu, nie dopatrywać ~ Ot, dola, - westchnął znowu. 
się w świetle lampy ostatniego śWi,atła ciężko. - Trudno tak wyrwać wszy.st~ 
w swym życiu... Usiłował przestać ko ze siebie, ale trudniej będzie' odejść ' 
myśleć -i Czuć '. . . byłe prędzej ko- stąd. .. Pożegnać młode życie, zosta., 
niec., . 

Nie m6gł, jednak. ., 
Ciężar ogrolnny' osiadł mu na serce 

i przygniqtł je srodze, a i tchu brakło , 
w piersiach, a łomot' serca nier6wny ' 
był i zatrwożony. Na mózg rozpacz za­
rzur-ila ciemny welon rezrgna'cji i de­
speracji, . która , omotała mu boleśnie I 
wszystkie tkanki mózgu i wciska.ła ,się 
swymi smut~'yllli myślami ,do wszyst­
kich jego zakątków. Ciało miał 'Prawie 
bezwładne, złożOlie zupełną ,niemocą, 
tak przejęte było boleścią. chwili i po­
czuciem swej bezsiły. Cpż mogło zrobić 
przeciw tym murom grubym na metr? 
Przeciw tym dębowym, okutym w stal , 
i zamkniętym jak sezam drzwiom? 
Przeciw przemocy liczby i siły? Prze­
ciw bagnąfom, rewolwerom, karaqi­
nom, a nawet pięściom bolszewików? 
Przeciw całej tej potężnej, czarpej ma­
fii, sprzysiężonej w swej kreciej, pod­
ziemllej robocie, przeciw wszystkiemu, 
co na świecie jasne i dobre? Cóż zna­
czył on 'sam jeden, cho,ćby najdziel­
niejszy prze!:iw tyloIlJ,? Przeciw złym , 
mocom? 

Nic! 
Nic! 
Westchnął ciężko i ścisnął pięści. 

Przed oczyma stanęła mu słodka twarz 
Nataszy, uśmiechają.cej się ' do niego 
smutnym, pożegnalnym uśmiechem ... 
Nie taki był ten u,śmiech, gdy wy jeż­
dźał mi. poszukiwanie Rybkowa ... Oj, 
nie ' taki ... Pełen l"adości; 'nadziei, o­
cze.kiwania i , wdzięczności. " Jej pro­
mienny uśmiech ... Uśmiech jego Na.­
taszy. .. W ogień by za taki uśmiech 
skoczył - i dostał się te'ż przez niego 
do piekła. . .. > :. 

Po cóż tu przyjeżdżał? , "Po ,to, aby 
s,wemu konkurentowi, ternu, który' za­
bra ł mu i ej ~erce, ' temu, którego po- , 
czyna nlena\:vidzićnajb.ardziej ze 
wszystkiCh na świecie ludzi, temu 
przywieźć od niej pozdrowienie i wska-

wić wSj':y.l3tko, troski, marzenia, uko­
chania, wszystkich i wszystko, i tak 
młodo skończyć niczego nie dokonaw­
szy ... 

Serce bije mu ' w tej chwili wolno, 
wolno, ' leniwie, od niechcenia, jakby 
chciało powiedzieć: 
, - 'Po, co cię śpieszyć? Po co wysilać 
się? I tak za godzin parę u&tanę na za­
wsze .. ; 

'Na zawsze ... 
:... Czy, .ia ' muszę umrzeć? - przy­

chodzi nagle myśl. - Może to tylko 
strachy na lachy ... Może to po~~żka , 
czcz,a, aby wymusić zeznania, .. Możg / 
puszczą. wolno ... ' 

Kurczowo chwycił się tęj myśli, ale 
rozpacz i zwątpien.ie ża'1'az, ją. pr2iydu- , 
siły. . 

- Cóż to? Nie zna;;z bols2iewikgw,? ... 
szeptały przenikliwie i 'wciskały 

się do mózgu. - Nie wiesz, że dla nich 
zgasić czyjeś życie, to zgasić świecę'? , 
Powiesz im, czego chcą ~ to może, cię , 
puszczą... nie powiesz - śmierć .. . <, 
Proste jak dwa a dwa cztel-Y ... 

Nowa myśl przychodzi do głowy: 
- Skoro tak - powiedzieć. ~Tszyst­

ko 'Powiedzieć, byle ratować ż)icie, byle 
głowę całą wynieść. byle jeszcze Na­
taszę ujrzeć, byle sło11ce ogląd,ać, od­
dychać wolnym powietrzem, chodzić, 
mówić, poruszać się, myśleĆ, śpiewać, 
ba, nawet płakać ... Tak: ,powiem . 
'ws,7.ystko, wszystko, co wiem.. . '. " 

' Piotr- wstaje, głową, sięgają. c niemal 
powę,ly i , ki'eruje się!' ,kw , drzwiom. ' 
Nagle prżystaje i rękon1R cllwyta ob~h , 
12.łą głowę i jęczy cicho. Nie moze. 

- Zdradzić kolegów? Przyj,aciół? 
Druhów? Organizację? Zdradzić spra­
wę? Wszystko to zdradzić, ' o co wal-

. czyli, co ukochali . . co było nadz ieją 
lepszej przyszłości? Pogrzebać , nadzie~ 
ję 'w zwycięstwo dobrej ; sprawy? Po­
móc złu' 'do zapanowahianad ' Rosj'~'? 
Oddać swych najukochmlc$zych w ręce . 
bolszewików na męcz,arnie i śmierć? 
Popelnić zclrad ~ ? (C. d, n,)' 



Ko -et która odkr ła złoża złota 
Koleje życia Louison Fawler i jej tragiczny koniec po katastrofie 

YV szpitalu miasta Marajo, w Brazylii, 
niedawno temu zmarła trzydziestoletnia 
kobieta, której przeżycia mogłyby posłu­
:iyć za temat do nader sensacyjnego fil. 
mu. 

Zaopatrzona w odziedziczony, nie duty 
kapitalik i w wielki zasób energii i odwa­
gi, wyruszyła przed niespełna pięciu la­
ty młoda i urodziwa Louison Cavere ze 
swego rodzinnego miasteczka w Kana­
dzie, udając się do Ameryki Południowej. 
iW' przygodach dalekiej podr6ty młoda 
kobieta spodziewała się znaleźć 

ukojenie po stracie ukochanego 
mę"tczyzny, a także zdobyć sobie środki 
do niezależnej egzystencji. Po pokonaniu 
niezmiernie uciążliwe) , w liczne niebez­
pieczeństwa obfitującej przeprawy w górę 
rzeki Amazonki, Louison. wraz ze swą 
nieliczną karawaną Indianów, znalazła się 
w Manaos, ostatnim większym osiedlu 
nad rzeką Rio Negro. Według danych, 
otrzymanych przypadkowo od pewnego 
starego, chorobą złożonego poszukiwacza 
złota w Rio, w niedostępnych dżunglach 
na północ od Manaos, znajdować się mia­
ły bogate pokłady złota. 

I w rzeczy samej, po upływie miesiąca., 
po szczęiliwym przebyciu pierwszych 

ataków febry błotnej 

l po uśmierzeniu, pod grozą wymierzone­
go rewolweru buntu tubylczych najmitów 
odważna Kanadyjka stanęła przed faktem 
zrealizowania swych naj śmielszych ma­
rzeń: odkryta zostala żyła cennego żółte­
go kruszcu. Uniesieni szałem radości kra­
JOwcy, urządżili sobie sutą libację, wypi­
jając cały posiadany zapas wódki ryżo­
wej, po czym dwa dni przespali, o bożym 
~wiecie nie wiedząc. Okoliczność tę wyko­
rzystała Louison, by usunąć w bezpiecz­
ne miejsce pierwsze zdobycze złota i po­
siąść całą, znajdującą się w obozowisku 
broń palną,. Przebudzeni ze snu pijackie­
go kulisi, ujrzeli przed sobą uzbrojoną od 
stóp do głów, na wszystko zdecydowaną 
kobietę, która z zimna krwią oświadczy­
ła, te położy trupem na miejscu każdego, 
kto odważy się sprzeciwić jej rozkazom. 
Zastraszeni energiczną postawl\ swej pa­
ni, krajowcy złotyli 

pnysf.ęgę bezwzględnego posluszeJ\stwa, 
~iąc to tym chętniej, że Louison obie­
[cała im w nagrodę pewien udział w wy­
nobytym złocie. Odt6d robota poszła 
"zybko i sprawnie. 

Po dwóch miesh,eacn złota tyła; oka­
!rała 8i~ jut wyczerpanI\- Tymczasem, 
zwabieni wieściami o odkryciu nowego 
iKlandyke, do obozowiska napływać po­
rez~li różni rycerze szczęścia., obieżyświaty 
l męty społeczne, którzy nie znalazłszy 
But data, przyłączyli się do Louison i jej 
łudzi. wyruszających w dalsz~ wyprawę 
/fi{ głl\b puszcz i pralasów. Po upływie 
kilku miesięcy Louison, przedzierając się 
iWraz z tłumem swy~h osobliwych towa­
rzyszów przez tropikalne gęstwiny leśne, 
natknęła się na lśniące wszystkimi kolo­
rami ~czy mokradła. ~ "Nafta., naftal" 
J'OZlegly się entuzjastyczne wołania i 

pożądUwle zanurzały się garści. 

[wr euchn~ płynie. 
Niebawem w głuszy leśnej powstał 

~;camp" naftowy, któremu Louison, ku 
uczczeniu. pamięci swej pierwszej miłości, 
;Rogera, nadała nazwę - Rogertown. 

Wśród licznych przybywających tam 
~owc6w szczęścia" znalu! się John Fa­
wler, inżynier z Montrealu, który wnet 
stał się najbliższym współpracownikiem 
i niebawem tet mężem Louison Cavera. 

Minęło pięć lat od chwili wyruszenia 
ltanadyjki fi ojczystego kraju. Rogertown 

CZY TO SIOSTRY SJAMSKIE? 
Śliczne i gu stO\\ ne s troj e ohu dam pr7.ypo· 
minają mocno modę z czasów wiktoriań-
6kich. Mimo to, trudno powiedzieć o nich, 
aby nie mialy na sobie silnego oielna na-

S Z) ch czasów. 

stało się wielkim ,;campem" naftowym, amerykański koncern naftowy do Roger-I D"aytona ostatecznej rekuzy, główna wl&­
darzącym Louison Fawler i jej WSPólni-, town, James Dayton, znajduje w Louison :ta wiertnicza "campu" 
ków bogactwem. Szczęście młodej kobie- Fawler - cel swego tycia. A gdy wszel-
ty zdawało się być zapewnione. Ale losy kie jego zabiegi, błagania i groźby pozo- wyleciała w powietrze 
zrządziły inaczej i banalny "happy end" stają daremne, dojrzewa w nim szatański a morze płomieni ogarnęło i zniszczyło ca­
nie był jej sądzony. Oto przysłany przez plan. Nazajutrz po otrzymaniu przez łą osadę. - John Fawler zginął. 

,W kilka tygodni po tej katastrone do 
szpitala miejskiego w Marajo przywiezio­
no młodą, dużą dawką morfiny za.trutł\ 
kobietę. Była nią Louison Fawler, która 
ruiny swego szczęścia przeżyć nie chciała. 

IWedług doniesień gazet amerykań­
skich pożaru źródeł naftowych w Roger­
town dotąd nie udało się opanować. 

'Jak zwalczać piegi 
Piegi są utrapieniem wielu pań, zwła­

szcza wczesną wiosną, gdy pierwsze słoń­
ce wydobywa się na powierzchnię skóry, 
setki drobniutkich, brązowych plamek. 

Niestety na piegi nie ma tadnego ra­
dykalnego środka. Dlatego lepiej nie u­
żywać szumnie reklamowanych kremów 
przeciw piegom. Nawet stosowane po­
wszechnie zmywanie twarzy serwatką, 
sokiem ogórkowym., lub sokiem z pozio­
mek, wybiela wprawdzie cerę i zaciera 
niejako piegi, nie usuwając ich jednak. 
Osoby skłonne do piegów powinny jak 

, najmniej wystawiać twarz na działanie 
ANGIELKI NAŚLADUJĄ AMERYKANKI I słońca. 

Oto seena z Serpentine Lido w Hyde Park u 10ndyiiBkim, gdzie "surowe" Angielki ZB.- Jest to w obecnym stadium kosmetyki 
palają publicznie papierosy w strojach kąpielowych. Jedyna słuszna rada. 

150 milionów lat świetlnych 
Budowa najWiększego obserwatorium astronomicznego świata 

Przed kilku miesiącamI zabrali się a­
merykańscy uczeni i inżynierowie do bu­
dowy największego na świecie obserwato­
rium astronomic>znego. Stanie ono na górze 
Palloma, niedaleko Los Angeles w Kalifor­
nii, na wysclkości 1800 metrów nad pozio­
mem morza. 

Teleskop, który będzie głównym instru­
mentem zakładu, jest jeszeze większy, niż 
teleskop na Mount WHson, dotychczas u­
chodzący za najsilniejszy tego rodzaju a­
parat. Srednica jego objektywu wynosić 

będzie olkolo 5 metrów, dwukrotnie więe 
przewyższa wielka, średnicę soczewki tele­
skopu na Mount Wilson. 

Potęga i ~asięg tych objektywów se, 
wprost fantastyczne. Teleskop w obeei"wa­
torium Mount Wilson chwyta gwiazdy od­
ległe od ziemi o 150 milionów ~at świetl­
nych. Nowy objelktyw będzie oczywiście 
sięgał jeszcze znacznie dalej. Przy jego 
pomocy będzie można zajrzeć do otchłani 
między gwiazdy, które dotychczas były 
dla oka ludzkiego niezgłębioną tajemnką. 

Tajemnica krwi 
Sensacyjny proces rO~UJodoUJY UJ Bm-Unle 

Meta10we C%ęśet teteskopn, którego wa-, 
gę obliczają na milion funtów, wykonano 
w stalowniach w Filadelfii. S1!lifowanie 80~ 
czewki z08tało po dwuletniej praey nie-­
dawno ukończone ""tV warsztacie, którego 
temperatura przez cały ~a.8 Bztu.cznie u~ 
trzymywana była na jednakowym. pozi<r. 
mie. 

Lotysko "teleskopu spo.ezywa na war-. 
stwie oliwy, którl1, pod silnym ciśnieniem 
wtlacza się między samą tubę a funda­
ment. 

Bardzo trudne do rozwie,zanIa było za­
ga.dnienie pozycji., 1ak", przy aparacie ma 
zająć prowadzący badania astronom. Po­
zycję tę ustalono za pomOoCą, manekinów i 
modeli. Wreszde postanowiono zbudowa.ć 
dokoła teleskopu sied-em punktów obser­
wacyjnych, na który~h obraz, pochwycony 

Mędrzec pochyla się nad małym szkieł- lun ojca. 'Jeśli icn brak u 'rodziców, nie przez soozewkę koncentrować filię będzie 
kiem. Dwie krople krwi, dwie krople se- będzie ich też u dziecka. za pomocą odpowiednio Ulmieszczonych 
rum - to wystarczy, aby uniewinnić albo A teraz opuśćmy laboratorium i prze- zwierdadel. 'Astronom SiedZI\(: na obracal­
skazać człowieka, oskarżonego o ojcostwo nieśmy się do sądu. nym i ruchliwym krześle, będzie miał 
pozamałżeńskie. Ekspertyza oczekuje na Oto proces, który narobił wiele hałasu możność korzystać ze wszystkich pozycyj, 
potwierdzenie Instytutu Pasteura. Gdy wy- w Niemczech, ponieważ toczył się w ko- oraz przesuwać cały niesłychanie skompli­
powie się wiedza - decyzja sądu oprze łach arystokracji rodowej. M. W. rozwód- kowany mechanizm w kierun!ku piono. 
,się na tej wypowiedzi. ka, oskarżała M. Sch., że ją obdarzył dwoj- wyro, ~a pomocą, prostego naciśnięcia gu-

Takie wypadki zdarzają się doŚĆ często giem dzieci i domagała się płacenia ali- zika. 
w Niemczech, w Austrii, w Ameryce. Da- mentów. "Ależ to nie są moje dzieci", pro- Isnieje tei opty~ne urządzenie, pozwa­
rze, tam całkowitym zaufaniem wyniki testował oskarżony. Ale pOWÓdka trwała lają.ce na projekcję obrazu, pochwyconego 
badań nad nrawami dziedziczności ciałek przy swoim zeznaniu. Otóż trzeba dodać, przez te~eskop na płytę, umieszczoną, w 
czerwonych krwi. Zaufanie to jest tak sil- że matka dwoyga dzieci, które miały nad- podziemiu, w którym będzie utrzymana ta 
ne, te nie mogą go zachwiać imputacje miar ojców, miała krew grupy O. Tę sa- sama temperatura z dokładnością 1/1000 
ani tet przeczenie ludzi. "Glosowi krwi", ma, grupę wykazywała krew jej domnie- stopnia, co jest bardzo ważne, gdy t waha­
który często daje się omamić namiętności manego partnera. Sędziowie polecili zba- nia temperatury wpływajl\ ujemnie na 
lub też interesowi przeciwstawia się dać krew legalnego ojca, bo chłopiec miał dokładność zdjęć astronomic>znych. 
.zwierciadło krwi, które stwierdza By- krew grupy B., a dziewczynka grupy A. Teleskop będzie się mieścił w gmachU 
.nostwo na podstawie tajemniczych reakcyj Ponieważ M. Ch., nie miał krwi tej grupy sklepionym o wysokości 50 metrów. W po­
czerwonych ciałek krwi. - było to dostatecznym dowodem, te jest wale będzie otwór przezn3JC2ony na rurę 

Tym. który zapoczątkował badania im obcy. teleskopu. Cały gmach obraca się dokoła 
na"d dzie<lzicznością był mnich austriacki, A oto inna historia, która zakrawa na swej osi, aby ułatwić obserwację gwiazd. 
Johann Mendel (1822-1884). Poświęcił on bajkę: Inne urządzenie znowu umoż,liwi dOlkony~ 
tycie badaniom botanicznym. Podczas Urodziło się dwoje ·dzieci. Oba malce wanie zdjęć nawet podczas silnego migo-t 
prac swoich przekonał się, że jeśli skrzy- ujrzały światło dnia w klinice austriackiej. tania gwiazd które, jak wiadomo, filpoWO-
1:ować dwa rodzaje roślinne to u potomków Po kąpieli położono obu malców razem, dowane jest prądami powietrza.. Migotanie 
podobieństwo nie będzie kwestil\ przy- nie pomyślawszy o tym, aby jakoś ustalić to wyrównane będzie przez elektrycznego 
padku, tylko będzie podzielone w ich identyczność. Rozpacz pielęgniarek, "robota". 
myśl pewnego stałego klucza cyfrowego. płacz matek. Po wielu dyskusjach po-
Poczynając od prawa Mendla zastosowa- równano grupy krwi matek i dzieci. Re- Bardzo ważne jest zagadnienie utrzy~ 
nego później także do krzyżowania ro- zultaty były zdumiewające: mania temperatury wewnątrz gmachu na 
dzai zwierzęcych, dalsze badania doszły do Rodzina Horry: matka A, ojciec B. tym samym poziomie, najmniejsza zmia-
określenia grup krwi - bowiem małżeń- Rodzina Koswitz: matka B. ojciec A. na temperatury bowiem powoduje rozsze-
stwo ludzi daje takie same rezultaty jak Jedno z dzieci miało krew grupy A. To rzanie się albo kurczenie soczewki i w og6-
i krzyżowanie u zwierząt. było rozciągliwe, bowiem grupa ta spoty- le całej aparatury i uniemożliwia dokład .. 

Uczeni przekonali się, że ciałka czerwo- kała się w obu rodzinach: natomiast dru- ne obserwacje. Dl atego też ś.ciany gma­
ne krwi Skupiają się pod wpływem se- gi chłopczyk miał grupę B, a zatem nale- chu będą ściśle izolowan e, aby uchronić je 
rum. Ale _ własności tych skupień są żał bezspornie do rodziny I}oswitz. To od wplywu gorąc ego kalifornijskiego słoń­
.zmienne w zależności od cech indywidual- orzeczenie nie wykluczało tego, że obie ro- ca. 
Dych. Właśnie opierając się na charakte- dziny dopatrywały się z zapartym odde- Zasięg tego obserwatorium wynosić bę­
Tze skupień badacze doszli do tego, że krew chem różnych "podobieństw", aby nabrać r dzie miliard la t ś wietlnych. Przy tym 
ma własną indywidualność i podzielili lu- o~tateczne~o przekonania, że wiedza się wzm?cnion n. " b!lclzie znf\c~nie siła światła, 
dzi na cztery grupy. Dokonano bowiem me pomyhłal tak, ze do zdJęc, wymaga Jących dotychczas 
ciekawego odkrycia, związanego z trans- godzinn ej ekspozycji, wystarczy obecnie 
fuzją krwi: że czerwone ciałka krwi da- ZA PÓŹNO piętnaście minut. Dzięki temu i dzięki wy-
jącego mogą być zniszczone przez czerwo- Pewien żartowniś na dworze szacha równywaniu migotania, osiągać będ7.ie 
ne ciałka Odbierającego, jeśli te dwie gru- perskiego - użalał się przed swym wład- można szczrgólnie os tre i dokładne zdjęcia. 
py krwi nie są harmonijne. ca, na iedJ?-eg~ z paró~. dwor.s~ich, k~óry Ooocrwatorium to rozszerzy granice 

We'dle klasyfikacjI proponowanej przez o~grazał SIę, ze gQ ZabIje za zartowallIe z wszechświa ta \V s!opmu, n iecl o"t<;pnym 
Landstei!lera \~ ~erum ~udzkim czynne ~ą mego. .. . ,. . na I\"et dl a ludZIk iej wyobraźni. Nal eży się 
zdol1?-0Ś~I skupiające A l B, które mogą SIę . - ~ezeh on SIę po.waz!. Clę zabIć,. w też spodziewać, że rozwiąże niektóre za­
przejaWiać bądź. razem, bądź też kll;żda z p~ęć mlllut potem będZIe WIslD.ł na szubIe- gadnienia kosmiczn e. nad którymi oddaw­
?sobn~. M?źe SIę zdarzyć tak. ~e Dle J?a mcy - ,rzekł sza~h. . na lamin soh ie głow y a~ tl"onornowie. Nie 
zadn~J z U1ch - a wówczas krew nalezeć -. \\ olałbym J~?na~{ :- odpowwda żar- ul f''! a j(' c111ak w1\ lpli \\ośc i, i e dzi~ki niemu 
będZIe ?o. grup.y O.. ., . . I towmś .- aby. n~J J aśme.lsz'y pa~ kazal go czltl"J rk ;,;I anie pl'zrcl zagadn ieniami no-

Wła:sclwośCl ~ l. ~ ~ą na)CzęscIeJ spo: laskawIe pOWl~SIĆ - na pIęĆ l1:1 lllut prz<:d I W .Y IDI, .l c,;;zcze trudnicj,;;zymi do zgłębienia, 
ty!:'aI?-e .. Aby pOJa \~lC .Slę mo"'ly ~'e krw! tym, .bo pIęĆ mmut potem będZie dla mUle które dopiero wykażą bezradność i uie-
dZlecl~cla muszą lstllleć we krWI matkI zapózno, rt()",I\o n :1 ł() ~ć wil' rlzy 1 1l(1:~ ]( i l'j. 


